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Manifestacya prasy pedagogicznej.
G alicy jska  p ra s a  p e d a g o g ic z n a  p o s t a ­

now iła  uczcić  W ice  - p re z y d e n ta  R ady  
szkolnej k ra jow ej,  d r a  P łażka , p rz e z  w y ­
d an ie  je g o  p o r t r e tu  w  a r ty s ty c z n e m  w y ­
kończen iu . A kt hołdu, z łożony p rzez  p ra s ę  
r e p re z e n ta n to w i  k ra jo w e g o  szko ln ic tw a, 
je s t  na  tle  naszych  s to su n k ó w  ob jaw em  fe ­
n o m e n a ln y m , za s ługu jącym  na g łęb szą  
uw agę .

P ra s a  p ra g n ę ła  p rzez  to  w y ra z ić  cześć  
Mężowi, k tó ry  w zachw aszczone j  o rg a -  
n izacyi szkolnej zaszczepił  p ie rw ia s te k  
d o b re g o ,  rządzi ro zu m em  i se rcem , sw oje  
obow iązki po jm u je  po  o b y w a te lsk u .  D a­
lecy  je s te ś m y  od serw ilizm u, p o c h le b ­
s tw o  nie licuje  z n aszym  c h a ra k te re m . 
T rzym ając  je d n a k  r ę k ę  na  pu ls ie  n a u ­
czyc ie lsk iego  życia, p rzy zn ać  m usim y, 
że t ę tn o  bije te ra z  raźniej,  w ese le j .  W s z y ­
scy  w iedzą , że na  czele  adm in is tracy i  
szkolnej s to i W ic e -p rez y d e n t ,  u k tó re g o  
d rzw i i s e rc e  d la  m aluczk ich  s to ją  o tw o ­
rem , że u n iego  zna jdą  op iekę  w chw i­
lach  p rze ś lad o w an ia ,  m a te ry a ln ą  pom oc  
na w y p a d e k  n ieszczęścia .  To w lew a  w 
zw ątp ia łe  do n ie d a w n a  sz e re g i  n o w e g o

ducha, budzi z adow olen ie ,  zapa ł  do p racy . 
Dr. P łażek  sw oją  w y ro zu m ia ło śc ią  i d o ­
b ro c ią  d o k o n a ł  n a w e t  te g o  cudu , iż n a u ­
czycie ls tw o, ab y  m u  nie czynić  p r z y k r o ­
ści, p o w s trz y m a ło  w szy s tk ie  ś ro d k i  r a ­
d yka lne ,  zdąża jące  do w yw a lczen ia  l e ­
pszej egzys tency i .

J a k ie ż  to  w sz y s tk o  od m ien n e  od  n ie ­
ludzkie j e ry  B o b rzy ń sk ieg o !

P o ró w n u ją c  p rz e sz ło ść  z te ra ź n ie js zo ­
ścią, p o d  o d e z w ą  k o m ite tu  bez  w a h a n ia  
po łoży liśm y  nasze  p lace t ,  te m  d o n io ­
śle jsze , i ż  d r .  P ł a ż e k  n i e  p o p i e r a  
n a s z e g o  o r g a n u ,  d o  n a s z y c h  
z w o l e n n i k ó w  b y n a j m n i e j  n i e  
n a l e ż  y...

P rz y  te m  w szy s tk iem  je d n a k  m ała  u- 
w aga.. .  Dr. P łażk a  nie iden ty f ik u jem y  
z R ad ą  szko lną  k ra jo w ą  i ca łym  sy ­
s tem em , k tó re m u  p rzew odn iczy .. .  P r z e ­
ciwnie, m am y  w ie le  p o w o d ó w  do s tw ie r ­
d zen ia  fak tu ,  iż w  jej łon ie  żyw ię  duch  
B o b rzy ń sk ieg o ,  że m aszyna , p rzez  n iego  
n a k ręco n a ,  o b s łu g iw a n a  ludźm i, k tó ry c h  
on  w ybra ł ,  nie us ta je  n a  d ro d ze  re-  
akcyi.

K a m a r y l a  B o b r z y ń s k i e g o ,  d o ­
t ą d  w  R a d z i e  s z k o l n e j  k r a j o w e j  
p r z e m o ż n a ,  n i e  p r z e t r z e b i o n a ,  
u p r a w i a  p o z a  p l e c y m a  z a c n e g o  
W i c e - p r e z y d e n t a  w ł a s n ą  p o l i ­
t y k ę ,  k t ó r a  n a u c z y c i e l s t w o  j ą ­
t r z y .  K rzy w d zen ia  p rzy  aw ansie ,  d ro g ą  
p rzenos in ,  p rzy  w y m ia rze  e m e ry tu ry ,

re w in d y k a c y i  p r a w  i w  ty s iączn y ch  in­
nych  w y p ad k ach ,  s ta ją  się co raz  c z ę s t ­
sze i w ięcej b o le sn e ,  bo  re fe re n c i  d a ­
w nej da ty ,  u rz ę d u ją c y  w  imię p rzem ocy , 
nie m o g ą  się p rz e ją ć  n o w ym i p rądam i.. .

Żale ruskie także nie ustają.
Jeź li  p rz e to  o b ecn y  s to s u n e k  m iędzy  

n au czy c ie ls tw em  a R ad ą  szko lną  k ra jo w ą  
nie m a  u led z  ry c h łe m u  n a p rężen iu ,  w  t a ­
kim  raz ie  M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  p o ­
w i n n o  w  n i e j  p r z e p r o w a d z i ć  g ł ę ­
b o k o  s i ę g a j ą c e  z m i a n y  o s o b i s t e ,  
u s u n ą ć  s k o m p r o m i t o w a n y c h  i n s p e ­
k t o r ó w  s z k o l n y c h .  I n a c z e j  n i e d a ­
l e k a  p r z y s z ł o ś ć  z g o t u j e  n o w e  n i e ­
s p o d z i a n k i .

Syrenie głosy.
II. W  p ra c y  B o b rzy ń sk ieg o ,  g e n e z a  

R ad y  szko lne j  k ra jo w e j  p rz e d s ta w ia  się 
a rcy  ciekaw ie . Z jed n e j  s t ro n y  a u to r  r a d b y  
w niej zach o w ać  p rz e d m io to w o ść  h is to ­
ryka ,  z d ru g ie j  nie chce n iczem  u rażać  
sw oich  p rzy jac ió ł  po li tycznych , w reszc ie  
p r z e s t r z e g a  w zg lęd ó w , n a leżnych  r z ą ­
dowi. W ije  się  te d y  m iędzy  frazesam i 
i z ręczn ie  p rzem y k a .  T eg o  d o tk n ie  m i­
m o c h o d e m , ta m te g o  każe  się dom yślić  
z t r e ś c i ,  o w ie lu  fak tach  przem ilcza. 
Z te g o  też  p o w o d u  czy tan ie  „ S ta tu tu 11 
nuży, w y w o łu je  n iesm ak.

Dla un ikn ięc ia  p rzew lek łośc i ,  z b r o ­
sz u ry  B o b rz y ń sk ie g o  p o d n o s im y  ty lko

25) Schaschek.
P ro w ad z i l iśm y  w reszc ie  ro z m o w ę  o k il­

ku cno tl iw ych  p an ien k ach ,  k tó ry m  S ą ­
decki sk ład a ł  w izy ty  na rów ni z innemi, 
ró w n ie  „ z acn em i 11 p e r s o n a m i ,  choć  nie 
by ł do ich ręk i  k o n k u re n te m . 'P y tan ia  
zm ierza ły  w idoczn ie  do teg o ,  ab y m  się 
o n ich w ygada ł .  Z ro zu m ia łem  jed n ak ,  
że w tem  w y g a d a n iu  leża ło  dla m nie 
w ielk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o , bo dla  un i­
kn ięc ia  k o m p ro m itu ją c y c h  n a s tę p s tw  Św. 
Inkw izycya  m o g ła  mię by ła  rzeczyw iśc ie  
uznać  w a ry a te m . Z t e g o  więc p o w o d u  
te  pan ienk i  b y ły  w e d łu g  mojej opinii 
„ b a rd zo  p o r z ą d n e 11 i „ c n o t l iw e 11, a w s z y s t ­
kie u jem ne  o nich wieści,  znane  n a w e t  
w ró b lo m  na żyw ieck ich  dachach , p ro -  
s tem  o szcze rs tw em . Ich to  „ m o ra ln o śc i 11 
w y staw ia łem  ja k  na jlepsze  św iad ec tw o , 
do k rw i p rz y g ry z u ją c  język... S ędz iow ie  
byli tą  op in ią  n iezw yk le  zdziwieni, bo 
na  m ocy  innych  re lacy i,  te  „ p a n ie n k i 11 
miały już  u n ich do p e w n e g o  s to p n ia  
w y ro b io n ą  m ark ę ,  n ieco  o d m ie n n ą  od 
mojej, a p o w tó r e  dziwili się n ie p o m ie r ­
nie, sk ąd  się u m nie w zięła  ta k a  s z lach e ­

tn o ś ć  , sk o ro  p o w in ien em  by ł d o tą d  
p rzew ąch ać ,  że w łaśn ie  te  p an ien k i  m o ­
g ły  p rz e c iw  m nie  św iadczyć. O s ta teczn ie  
m o ja  p o w śc iąg l iw o ść  uczyn iła  na  nich 
k o rz y s tn e  w rażen ie .

W  tem  m iejscu  postanowiłem członkom 
Św. inkwizycyi przemówić do p rostego  
chłopskiego rozumu. O św iadczy łem  za tem  
sp o k o jn ie ,  w  fo rm ie  najdelika tn ie jsze j ,  
iż dziwię się b a rd z o ,  że R ad a  szko lna  
k ra jo w a  p lo tk o m , rzu ca jący m  złe św ia ­
tło na  m o ją  m ora lność ,  m o g ła  dać  w iarę ,  
bo wzięto ją  po pros tu  na kawał. P o w ie ­
działem , że w Ż y w cu  w łaśn ie  d la te g o  
uży w am  ja k  na jlepsze j  o p in ii ,  d la te g o  
Ż yw czan ie  s ta ją  po  mojej s t ro n ie  i p o ­
w o d u ją  je d n o m y ś ln e  uch w a ły  na  m oją  
k o rz y ść  w c iałach re p re z en ta c y jn y c h ,  
iż m oja  m o ra ln o ść  nie u le g a  żadnej 
kw esty i .  P ra w d ą  je s t  n a tom ias t  ty le ,  iż 
konkurowało o moją rękę kilka „panienek11 
ciekawej reputacyi, przyobiecując mi 
pro tekcyę  Sądeckiego (s ic!)  i innych „cno­
t l iw ych11 dygnitarzy. P ropozycye odrzuciłem 
z pogardą  w poczuciu obrażonej godności 
osobiste j,  Z tego powodu te  „panienki11 
s ta ły  się mojemi największemi nieprzyja-

ciółkami. Nic więc dziwnego, że n a s t r a ­
szone przez jakiegoś spry tnego  ło tra ,  j a ­
kobym, wiedząc o ich sp raw kach , był dla 
nich niebezpiecznym, mogły do protokołu 
podać, czego ten  ło tr  żąda ł ,  zwłaszcza, 
gdy ich nazw iska  i obwinienia były osło­
nięte przez władzę szkolną ta jem nicą  s łu­
żbową, abym ich za oszcze rs tw o  nie za­
skarży ł do sądu  i nie zamknął do a resz tu .

G d y b y m  też  z tem i „p a n ie n k a m i11, d o ­
da łem  z p rz e k ą se m , p o d trz y m y w a ł  s to ­
sunki p rzy n a jm n ie j  w  ty m  s ty lu ,  co inni, 
od czego  mię Pan ie  Boże uchow aj,  (bo 
u nich S ą d e c k ie g o  i p e w n e g o  d y g n i ta ­
rza  w  su tan n ie  widziałem ), w  tak im  r a ­
zie nie m ia łbym  „szczęśc ia 11 zna jdow ać  
się dzisiaj w obliczu w ysok ie j  komisyi. 
Ale ja  ich w d z ięków  a d o ro w a ć  nie chc ia ­
łem , u n ik a łem  za lo tn y ch  sp o jrzeń  i w c a ­
le w y ra ź n y c h  d w u znaczn ików . N aw e t  na 
ta k  czu łe  po ezy e ,  j ak  ody  do m oich  oczu, 
w  k tó ry c h  „O g ień  miłości, św ia t ło  w ie ­
dzy p ło n ie 11, nie raczy łem  odpow iedz ieć ,  
a to je s t  p rzec ież  z b ro d n ią  w o b ec  płci 
nadobne j ,  zw ła szcza ,g d y  w ie rszy k  p o c h o ­
dzi od „najp iękn ie jsze j  z b o g iń 11... Z w ra ­
ca jąc  je d n a k  u w a g ę  na  te n  p o em a t ,  p rze -
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g łó w n e  w y tyczne . Są  n iem i: lo ja lność  
d la  w ładz  ce n tra ln y c h  i a u s t ry a c k i  c. k. 
p a t ry o ty z m .

B o b rzy ń sk i  w ca le  nie p r a g n i e , ab y  
R ad a  szko lna  k ra jo w a  b y ła  in s ty tu c y ą  
sam odzie lną . N a to m ia s t  za leca  u leg ło ść  
dla  M in is te rs tw a ,  bo t ą  d ro g ą  dla  z a ­
rz ą d z e ń  R ad y  szk. k ra j .  m ożna  uzy sk ać  
je g o  ap roba tę . . .  D ziwnie z a p ra w d ę  w y ­
g lą d a  to  z a p a t ry w a n ie  w łaśn ie  ze w zg lęd u  
na  p rze sz ło ść  au to ra .  W ia d o m o  przecież,  
iż B o b rzy ń sk i  na  s tan o w isk u  w ic e p re ­
z y d e n ta  R a d y  szk. k ra j.  s ta r a ł  s ię  zu p e ł­
nie w y e m a n c y p o w a ć  z p o d  w p ły w ó w  
m in is t ra  o św ia ty ,  że się i ry tow ał,  jeże li  
m in is te r  d la  je g o  p o m y s łó w  nie by ł  
pow olny .. .  J a k iż  w ięc p o w ó d  tej na- 
nag łe j z a p a t ry w a ń  o d m ia n y ?

B o b rzy ń sk i  żąd a  t a k ż e ,  ab y śm y  się 
w y rzek l i  m yśli  u n a ro d o w ie n ia  naszych  
szkó ł  lu d o w y c h  i ś r e d n i c h , za to  oparl i  
je  na  z a sad ach  n iem ieck ich , k tó re  id e n ­
ty f iku je  z a u s try ack iem i.  Z te g o  też  
p o w o d u  p o tę p ia  w sze lk ie  r e fo rm a to rs k ie  
d ą ż n o ś c i , g ó r ą  s ta w ia  ce n tra l i s ty c zn y  
szablon.. .

P rzez  to B obrzyńsk i  p o p a d a  d ru g i  raz  
ze so b ą  w sp rzeczność ,  bo, jak o  w ice -p re -  
z y d e n t  R ad y  szk. kra j. ,  sam  m an ię  r e ­
fo rm a to r s k ą  w s k r z e s i ł , d o p ro w a d z i ł  do 
ab su rd u m . S y s te m  nauczania , o p a r ty  na 
g lo ry f ik o w a n y c h  obecn ie  zasadach ,  w y ­
w ró c i ł  do g ó ry  n o g a m i ,  aby  u to ro w a ć  
d ro g ę  reak cy jn e j  tandec ie .

Z re s z tą  co do u n a ro d o w ie n ia  n a sz e g o  
szko ln ic tw a , B obrzyńsk i  m oże b y ć  s p o ­
kojny . M amy w  tej m ie rze  zb y t  p ięk n ą  
tradyc.yę, odz iedz iczoną  po  w iek o p o m n e j  
„K om isy i ed u kacy i n a ro d o w e j" ,  ab y śm y  
u legli n a w o ły w a n io m  fa łszyw ych  p r o r o ­
ków. Nie p o tra f i ł  tego  d o k azać  B o b rz y ń ­
s k i ,  c zem u  się n ie  dziw im y, bo  n a w e t  
p rz y  na j lep szy ch  chęc iach  by ło  to  za ­
danie , p rz e c h o d z ąc e  je g o  siły, to  znajdą  
się inni, k tó rz y  tę  s p ra w ę  d la  obu  n a ­
rod o w o śc i ,  G alicyę zam ieszku jących , p o ­
m yśln ie  rozw iążą .

Dalej p rzy zn a je  B o b rzyńsk i  sw oim  
„ S ta tu te m " ,  iż z h is to ry i  o rgan izacy i  
R ady  szkolnej k ra jo w e j  n iczego  się nie

nauczył, bo  z n a s tę p s tw  te ro ry z m u ,  s z e ­
r z o n e g o  p rzez  R ad ę  szko lną  k ra jo w ą  
w  p ie rw sze j  dob ie  is tn ien ia ,  w  czasie 
sw o jeg o  u rz ę d o w a n ia  nie w y c iąg n ą ł  
w łaśc iw ych  k o n sek w en cy i .  P rzec iw n ie ,  
s ta ł  się n ie p o p ra w n y m  re c y d y w is tą ,  
p rzez  co p o g łęb i ł  p r z e p a ś ć ,  k tó r a  tę  
w ład zę  dzieli od p o d w ła d n e g o  p e r s o ­
na! u.

W re sz c ie  p rz e d m io to w y  h is to ry k  nie 
pow in ien  b y ł  z a p o m in a ć ,  że ga licy jska  
R ad a  szko lna  k ra jo w a  nie je s t  in s ty tu c y ą  
czys to  po lską ,  bo d ru g ą  p o ło w ę  ludnośc i  
k ra ju  tw o rz ą  Rusini, k tó ry c h  d ążen ia  do 
ró w n o u p ra w n ie n ia  w  szko le  s ą  zby t 
częs to  zap o zn aw an e ,  co p o w o d u je  znow u 
z ich s t ro n y  d ążn o ść  do rozdz ia łu  R ady  
szko lne j  k ra jo w e j  na  dw ie  o d rę b n e  
części:  p o lsk ą  i ru ską .

Na zak ończen ie  n a su w a  się  py tan ie ,  
d laczego  B obrzyńsk i  ze s w o ją  u l tra lo -  
ja ln ą  p ra c ą  w y s tą p i ł  w łaśn ie  te raz ,  k iedy  
z a sad a  u sam o d z ie ln ien ia  R ady  szk. kraj., 
d ążn o ść  do u n a ro d o w ie n ia  szkó ł p o l ­
skich  i ru sk ich  co raz  sze rsz e  za tacza  
kręg i.. .  O d p o w ied ź  zna jdz iem y  w  obecne j  
kon s te lacy i  po litycznej, w  in try g a c h  
p rzec iw  p re z e so w i Koła po lsk ieg o  o raz  
p rz e c iw  m in is trow i d la  Galicyi, p rzy  k tó ­
ry c h  g w iazd a  B o b rz y ń sk ie g o  na  now o 
m oże zabłysnąć .

P ły n ą  w ięc sy re n ie  to n y  c. k. h is to ­
r y k a  w  p o d w ó jn y m  k ie ru n k u :  na  dó ł 
g ło se m  m e n to ra ,  ku  g ó rz e  p e łn e  p ie ­
szczotliw ej p ieśn i:  „O du  m ein  O es te r -  
re ich " .  Na szczęśc ie  s t a r ą  s y re n ę  znają  
do b rze ,  u dołu  i w  g ó rze !

St. R.

Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
Środki naukowe. Z a o p a t ry w a n ie  szkół 

w ś ro d k i  n a u k o w e  o d b y w a  się  w  m ia rę  
ro z p o rz ą d za ln y c h  funduszów . U d e rz a  j e ­
d n ak  ze sp ra w o z d a n ia  p e w n a  n iekon-  
s e k w e n c y a .  R ada  szk. k ra j .  s ta r a  się m ia ­
now icie  o po lep szen ie  s ta n u  p rz y b o ró w  
n a u k o w y c h  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  sz k o ­
łach  ty p u  w y ższego ,  zapom ina  zaś 
o tych  szko łach  ty p u  n iższego, k tó re

w  p rz y b o ry  n a u k o w e  są  b a rd z o  skąpo  
z ao p a trzo n e .  M i ę d z y  n i e m i  j e s t  n a ­
w e t  25 s z k ó ł ,  (o 1 w ięcej niż w  r. 
ub.) k t ó r e  n i e  p o s i a d a j  ą ż a d n  y  c h  
p r z y b o r ó w  d o  n a u k i . . .  Szkoła  bez 
p rz y b o ró w  do nauki,  to  żo łn ie rz  w y p r a ­
w iony  n a  w o jn ę  b ez  k a ra b in a  i am uni-  
cyi, p ra w d z iw y  un ika t ,  m o żeb n y  ty lko  
w  Galicyi. J e s t  też  p raw d z iw ie  ka ry -  
g o d n e m  n ie d b a ls tw e m  ze s t ro n y  in ­
s p e k to ró w  szkolnych , iż w o g ó le  tak ie  
szkoły  w  n aszy m  k ra ju  m o g ą  istn ieć , 
bo  u s u n ię c ie  tej anom alii  k o sz tu je  d r o ­
b n o s tk ę ,  d a jącą  się  ła tw o  w y ró w n a ć  
w  innych  ru b ry k a c h ,  a k ra jo w i oszczę ­
dzi p ra w d z iw e g o  w stydu .. .  O g ó łem  m ie ­
liśm y szkó ł  z a o p a t rz o n y ch  w  p rz y b o ry  
b a rd z o  d o b rz e  701, d o b rz e  1958, d o s ta ­
teczn ie  1281, a n ie d o s ta te c z n ie  125 (!). 
O s ta tn ia  cy fra  ta k ż e  od d a w n a  p o w in n a  
b y ła  zniknąć. R adz im y za tem , aby  re g u -  
lacy ę  tej sp ra w y  zacząć  od  sa m e g o  
dołu, a d o p ie ro  n ad w y żk ę  p rzezn aczy ć  
d la  szkół d o s ta te c z n ie  i d o b rze  w  p rz y ­
b o ry  upo sażo n y ch .

Ogród szkolny lub pole s łużące  do 
u ż y tk u  m łodz ieży  szkolnej zna jd o w ały  
się p rzy  2886. szkołach , o 141 więcej,  
niż w  zeszł. ro k u ,  co j e s t  znacznym  p o ­
s tęp em . Mimo to  p o żo s ta je  dużo do z ro ­
b ienia , sk o ro  1514 szkó ł nie m a  d o tą d  
ani po la  ani o g ro d ó w  szkolnych .

W  te m  m iejscu  p om ieszcza  s p r a w o ­
zdan ie  okólnik Rady szkolnej krajowej 
z 23. 5. 1902 L. 14.101 w spraw ie  unor­
mowania ewidencyi egzaminów pryw a­
tnych. T en  okó ln ik  nie m oże nas  zado- 
wolnić, bo o g ran icza  a t ry b u c y e  g ro n  
nauczyc ie lsk ich  na  rzecz  pow ia t ,  in sp e ­
k to ró w  szko lnych . J e s t  b o w iem  w k a ­
żdym  raz ie  fa k te m  bo lesnym , iż z a p rz y ­
s iężen i nauczyc ie le  i d y re k to ro w ie ,  k tó ­
rzy  co roczn ie  sam odz ie ln ie  k lasyf iku ją  
setk i,  n iek iedy  ty s iące  uczn iów  p u b l i­
cznych, nie m a ją  te g o  p ra w a  w o b ec  p ry -  
w a ty s tó w .  Taki k a n d y d a t  m a obecn ie  
w n o s ić  p o d a n ie  d o  R ady  szk. okręg .,  
w zg lęd n ie  k ra jow ej.  D o p ie ro  te  w ładze  
ro z s t r z y g a ją  o p rz y p u sz c z en iu  do e g z a ­
minu. W  kom isy i eg zam inacy jne j  bie-

d łożony  ty lko  w  odpisie , nie po k aza łem  
o ryg ina łu ,  nie zd radz iłem  n azw isk a  a u to r ­
ki, choć  r. Z a lesk iem u  rob iło  się  ckli­
wo! Tem  się m ianow ic ie  zasłoniłem , iż 
z podw ikam i, n a w e t  te g o  ka lib ru , zaw sze  
t r z e b a  p o s tę p o w a ć  po  ry c e rsk u ,  inaczej 
s t rac i łb y m  k r e d y t  tak że  u po rząd n y ch ,  
a w ów czas  m oje  życie byłoby...  pustynią .. .

N as tęp n ie  p ro s i łem  cz łonków  Św. In- 
kwizycyi, aby  sam i ocenili, czy d la  b ia-  j  

łog łow y , k tó r a  g w a ł te m  o b lu b ień ca  a 
choćby  ty lko  ro m a n su  pożąda ,  n ie  p r z e d ­
s taw iam  siły a t rak cy jn e j ,  zw łaszcza, iż 
uchodzę  za cz łow ieka  m a ję tn eg o ,  co oby 
się p rzyna jm nie j  w  K ró le s tw ie  N iebie- 
sk iem  spełniło... J eże li  zaś tę  s t ro n ę  
psych iczną  uw zg lędn ią ,  p o łączą  z d o ­
zn an y m  se rc o w y m  zaw odem , k tó ry  u 
p o d o b n y c h  k o b ie t  z n a  ty lko  o s ta te c z n o ­
ści, w  tak im  raz ie  łacno  z rozum ią , że j  

p o d  w p ły w em  ra f inow ane j  in tryg i ,  te  
„p an ien k i"  w y d a ły b y  mię naw et.. .  na- 
szub ien icę .

Takie  je s t  na jg łęb sze  m oje  p rz e k o n a n ie  
o ź ró d le  ty c h  p l o t e k , w  k tó ry c h  p r a ­
w dz iw ość  z re sz tą  ż ad en  ro z s ą d n y  cz ło­
wiek, znający  choć  t ro ch ę  żyw ieck ie

s to s u n k i ,  n ig d y  nie uw ierzy . R adcow ie  
p rzy ję l i  to  o św iad czen ie  do w iadom ośc i ,  
na  czem  zak o ń czy l iśm y  d ług ie  k i lk u g o ­
dz inne  p o g a d a n k i  o k w e s ty i  kobiecej.

D r u g ą  c z ę ś ć  i n d a g a c y i  t w o ­
r z y ł y  r o z m o w y  o S c h a s c h k u .  Na 
ten  te m a t  m usieli moi „ k o m isa rze"  w y s łu ­
ch ać  w ie le  go rzk ich  s łów  p raw d y . Po­
wiedziałem, iż na wszystko, co o S ch a ­
schku publicznie lub w zażaleniach pisem­
nych podniosłem, je s tem  gotów przepro­
wadzić dowód prawdy i o to  proszę, 
gdyż w tym celu przywiozłem cały  s to s  
ak tów  i dokumentów, k tóry  leży na stole, 
b e z p ra w ia  S ch asch k a ,  za m n ie  spe łn ione , 
nie u leg a ją  żadne j w ątp liw ośc i ,  zos ta ły  
bow iem  o d s ło n ię te  w o b ec  są d u  i tam  
dalej d ochodz ić  ich będę. P o  p r o s t u  
w i e r z y ć  s i-ę  n i e  c h c e ,  ż e b y c z ł o -  
w i e k ,  p o s i a d a j ą c y  b o d a j  o d r o ­
b i n ę  w s t y d u  i u n c y ę  r o z u m u ,  
m ó g ł  s i ę  d o p u s z c z a ć  t a k i c h  b e z ­
p r a w i ,  j a k i e  n a  m n i e  p o p e ł n i ł  
S c h a s c i i e k .  Nie było toż d o tą d  p rz y ­
k ładu  , aby  p o d o b n e  s p ra w k i  in s p e k to ­
row i s z k o ln e m u  uszły b ezkarn ie .  Co

p ra w d a ,  lw ią  część  w iny  ponos i  także  
w ładza  szkolna , k tó ra  p o d o b n e  in dyw i­
d u u m  pow o ła ła  do in s p e k to r sk ie g o  u r z ę ­
du. S c h a s c h e k  n i e  m i a ł  d o  n i e g o  
ż a d n y c h  k w  a l  i f  i k a c y  i, b o p o p r z e -  
d n i o  n i g d y  n i e  b y ł  p r z e ł o ż o ­
n y m ,  n i e  k i e r o w a ł  s a m o i s t n i e  
ż a d n ą  s z k o ł ą  l u d o w ą ,  c h o ć b y  j e -  
d o k l a s o w ą ,  w ięc tą  s a m ą  m iarą , k tó rą  
do n ied aw n a  p rz y k ła d a ł  do ch łopców , 
chce  obecn ie  s to so w a ć  do nauczycieli,  
k ie ro w n ik ó w , osób  d o j r z a ły c h , za s łu żo ­
nych , po s iad a jący ch  ca łą  św ia d o m o ść  
p ra w  i o b o w ią z k ó w , a w  k w e s ty a c h  
z a w o d o w y c h  n iew ą tp liw ie  lep ie j  od  n iego  
w y szk o lo n y ch .  Nie p o s ia d a  dalej tego . 
s to p n ia  in te l igency i  i w y ch o w an ia ,  k tó ­
ry b y  u t rz y m a ł  g o  na należnej w yżynie ,  
a z czasem  uzu p e łn i ł  n ied o s ta tk i  ru ty n y .  
Nic w ięc  dz iw n eg o ,  iż w ś ró d  tak ich  s to ­
su n k ó w  S c h a s c h e k ,  idąc za p o p ę d e m  
sw oich  in s ty n k tó w , p o p isu je  się ak tam i 
g w a ł tu  i b ezp raw ia .  To zw ykła  ta k ty k a  
p o d o b n y c h  indyw iduów . Smutno jednak, 
iż Rada szkolna krajowa, zam ias t  te  gwałty 
sumiennie zbadać i skarc ić , bierze je  za 
dowód inspektorsk ie j  energii, pochwala,
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rze  udzia ł specya ln ie  u p a trz o n y  d e lega t ,  
w  szko łach  w ydz ia ło w y ch  sam  i n s p e ­
k t o r  s z k o l n y ,  c z ę s t o  b e z  w s z e l ­
k i e j  z a w o d o w e j  k w a l i f i k a c y i ,  
k tó r y  m im o to  rządzi ja k  sz a ra  gęś  
i p r z e p ro w a d z a  sw o ją  w olę , bo  p o d ­
w ład n y  nie m oże się  m u sprzeciw ić .  T a ­
kie też  p o s ta n o w ie n ie  m usi w y w o ły w a ć  
u zasad n io n ą  g o ry c z  i w y m a g a  rychłe j 
zm iany.

Dopełniające k u rsa  rolnicze. J e s t  to  
p o l i ty c z n o -n a u k o w a  p o z o s ta ło ść  po  m i­
s t r z u  B obrzyńsk im . On to  chciał p rzez  
k u r s a  ro ln icze  u łag o d z ić  o p o zy cy ę  p r z e ­
ciw rozd z ia ło w i szkó ł lu d o w y ch  n a  d w a  
typy ,  choć  zd row e , od  w iek ó w  u t r w a ­
lone  zasad y  w y m ag a ją ,  aby  szko łom  lud. 
p o z o s ta w ić  ty lko  ogó lne , e le m e n ta rn e  
k sz ta łcen ie  m łodzieży, p rz e k a z u jąc  r e ­
sz tę  d la  s a m o is tn y c h  szkół zaw odow ych . 
Z te g o  w ięc  p o w o d u  n a u k a  g o s p o ­
d a r s t w a  r o l n e g o  m o ż e  b y ć  t r a k ­
t o w a n ą  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  
t y l k o  w  z a k r e s i e  o g r o d u  s z k o l ­
n e g o .  P o św iad cza  też  p o w y ższą  zasadę  
e k s p e ry m e n t ,  uczy n io n y  z k u rsa m i  r o l ­
niczymi. Na m ocy  u s ta w y  z r. 1885. 
miał w  k ażd y m  p o w iec ie  p o w s ta ć  p rz y ­
najm nie j j e d e n  k u r s  roln iczy, po łączony  
ze szko łą  lud. n iższego  typu .  Z a ledw ie  
je d n a k  R ada  szkol. kraj.  p rzy s tąp i ła  do 
ich o rgan izacy i ,  m us ia ła  m im o w sz e l ­
k ich zab ieg ó w  zwijać je  d la  b r a k u  f re -  
kw ency i.  Na nic się p rz y d a ły  jej o k ó l­
niki, p o u czen ia ,  jak  do  n iczego  nie d o ­
p ro w a d z ą  o s ta tn ie  k o n fe re n c y e  k ie ro ­
w n ik ó w  ty ch  k u rsó w  i p ro p o n o w a n e  
ank ie ty ,  bo  zd ro w y  ch łopsk i ro zu m  m ó ­
wi, że nie m ożna  w sp ó łcześn ie  u p ra w ia ć  
d w óch  s ta łych , a o d m ie n n y c h  zajęć, 
w ięc nauczycie] m oże  b y ć  albo ro ln i ­
k iem , a lbo  p e d a g o g ie m . Jeże l i  zaś te  
d w a  zajęc ia  jed noczy ,  j e d n o  z nich, 
na jczęśc iej  oba, m usi zan iedbać . W r e ­
szcie m łodzież, w  w iek u  szko lnym  b ę ­
dąca , j e s t  zb y t  m ało  ro zw in ię ta  i p o s ia ­
da  n ie w y s ta rc z a ją c ą  ilość czasu, aby  
k o m p le tn y  cykl nauk  g o sp o d a rc z y c h  
i to  p rak ty czn ie ,  m og ła  p rze ro b ić .  S tra -  
ciły w reszc ie  k u r s a  ro ln icze  w sze lką

w ynagradza. T ak a  p ro c e d u r a  m usi d o ­
p ro w a d z ić  do n a jg o rsz y c h  n as tę p s tw .

O gólne  p rz e m ó w ie n ie  m o ty w o w a łe m  
fak tam i tak  w s t r ę tn y m i ,  j a k  z d r a d a  
t a j e m n i c y  s ł u ż b o w e j  z a  s p e ł n i e ­
n i e  o b o w i ą z k u ,  p o ł ą c z o n a  z p r o ­
t e g o w a n i e m  n i e m o r a l n o ś c i ,  n a ­
p a ś ć  n a  m o j ą  c z e ś ć  w o b e c  b e z ­
p r a w n i e  z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  n a  
p o s i e d z e n i a  R a d y s z k o l n e j  o k r ę ­
g o w e j ,  za co S ch asch ek  te ra z  w o b ec  
sąd u  o d p o w ia d a ć  musi. O pisa łem , w  jak i 
to sp o só b  p ro w o k o w a ł  i p rz e p ro w a d z a ł  
ta jn e  d o ch odzen ia ,  po k aza łem  w  o ry g i ­
nale  sp o n ie w ie ra n y  t e m a t ,  n a  k tó ry m  
się nie p o z n a ł ,  bo  z p o w o d u  sw oje j 
nizkiej in te l igency i  p o z n a ć  się nie m óg ł 
i na  p rz e ró ż n e  inne  sp raw k i .  J e g o  w ie ­
dza  p e d a g o g ic z n a ,  m ó w iłem , m o że  iść 
w  p rz y s ło w ie :  „M ądry  ja k  S c h a s c h e k '1, 
bo  s z e rsz e g o  w y k sz ta łcen ia  zg o ła  nie 
pos iada , p rz e z  co t r z y m a  się n iew o ln i­
czo p e w n y c h  szab lonów , ta k  zw anych  
„ko n ik ó w " ,  n a d e r  w ą tp liw e j w arto śc i .  
Po  za tem  nic nie widzi, w szy s tk o  inne, 
ch o ćb y  na jlepsze , gen ia lne ,  u n iego  je s t  
g łu p s tw e m . W ś ró d  tak ich  w a ru n k ó w

s y m p a ty ę  i u sam ych  nauczycieli  
ro ln ików , w z g lę d e m  k tó ry c h  B obrzyń -  j 
ski s to so w a ł  z ca łą  le k k o m y ś ln o śc ią  j 
§ 9, ru jnu jąc  ich k o m p le tn ie  p rz e z  p r z e ­
nos iny  z u rzęd u ,  co spo tk a ło  n. p. b y ­
łe g o  k ie ro w n ik a  k u rs u  w  G rębow ie ,  W in ­
cen t.  B ie rońsk iego .  A tak i  je d e n  p rz y ­
k ład  w y s ta rc z y  na  d ług ie  lata.

Dzięki tym  w szystk im  s to su n k o m , 
m a m y  te ż  obecn ie  w  ca łym  k ra ju  z a le ­
dw ie  27 k u rsó w  ro ln iczy ch ,  w lo k ący ch  
ż y w o t  sucho tn iczy . N aw e t  s a m a  R ada  
szk. kraj.  w  sw o jem  s p ra w o z d a n iu  w y ­
s taw ia  im p o n u re  św iad ec tw o , żaląc  się 
na  l ichą  f r e k w e n c y ę ,  nie p o z o s ta ją c ą  
w n a tu ra ln y m  s to su n k u  do ło żo n y ch  na 
n ie  kosz tó w , na  k o n ie c z n o ść  zam y k an ia  
k u r s ó w  już  o tw a r ty c h  i p rz e n o sz e n ia  
ich do innej m ie jscow ości,  a  w  o s ta te ­
cznym  rezu l tac ie  p o z o s ta je  b e z ra d n a ,  
oczeku je  w y b aw ien ia  od specya lne j  a n ­
kiety .. .  N a t o ,  n a szen r  z d a n ie m , je s t  
ty lk o  je d n a  rad a .  N a j  l e p i e j  o d  r a z u  
p r z y z n a ć ,  i ż d o p e ł  n i a j  ą c e k u r s a  
r o l n i c z e j  p o ł ą c z o n e  z e  s z k o ł a m i ’ 
l u d o w e  m i ,  c h y b i ł y  z u p e ł n i e  
s w e g o  c e l u ,  ż e  j e  t r z e b a  z n i e ś ć  
c z e m  p r ę d z e j ,  a z a o s z c z ę d z o n ą  
k w o t ę  u ż y ć  n a  z a ł o ż e n i e  o g r o ­
d ó w  s z k o l n y c h  t a m ,  g d z i e  i c h  
n i e m a  i n a  r ó w n o m i e r n e  s u b -  
w e n c y o n o w a n i e  w s z y s t k i c h  o - 
g r ó d k ó w  s z k o l n y c h . . .

(Z s u b w e n c y o n o w a n ie m  o g ró d k ó w  t r z e ­
b a  też  p o s tę p o w a ć  sp raw ied liw ie ,  bo  dziś 
ta k  się p ra k ty k u je ,  iż np. znakom ic ie  
s y tu o w a n y  p. S z a re k  w  D ąbiu  pod  
K rak o w em , zaszczycany  w izytam i p r z e ­
ró żn y ch  d y g n i ta rz y  szk o ln y ch  pod  k o ­
m e n d ą  ra d c y  Z a lesk iego , na  swój zn a ­
kom ic ie  re n tu ją c y  się o g ró d  o trzy m u je  
g ru b e  fundusze ,  a inni nauczyc ie le ,  k t ó ­
rzy  do  lep szy ch  m og liby  d o p ro w a d z ić  
re z u l ta tó w ,  o g ró d k i  szko lne  zaniedbują , 
bo  ze sw oje j szczupłej p en sy i  nie m o g ą  
w  nie czynić  p o t rz e b n y c h  w kładów , 
zw łaszcza ,  iż po  u rząd zen iu  o g ró d k a  i 
uczyn ien iu  go  w yd a tn y m , m o g ą  iść p recz  
na  m ocy  art .  9., aby  z rob ić  m iejsce  
innem u, p rzy żen io n em u  do odroś li  k tó -

mój s to s u n e k  do S c h a sc h k a  od  sa m e g o  
p o c z ą tk u  b y ł  n ien a tu ra ln y .  A p r z e c i e ż  
p o z w o l i ł e m  mu  p r z e s z ł o  d w a  
l a t a  b e z k a r n i e  b r y k a ć ,  a ż  n a ­
r e s z c i e  p r z e k r o c z y ł  w s z e l k i e  
m o ż l i w e  s z r a n k i .  Z łożyłem  p rz e to  
aż n a d to  w ie le  d o w o d ó w  lo ja lnośc i  dla 
w ładzy , w y rozum ia łośc i  i tak tu .  List 
o tw a r ty  był koniecznością , cóż bowiem 
miałem uczynić, w idząc , iż s to sy  pism, 
w ysyłanych na ręce  przytomnego tu IW. 
radcy  Zaleskiego z p rośbą  o in terw encyę 
żadnego nie odniosły skutku, bo IW. ra d c a  
te  pisma ignorował, choć jednem słowem 
mógł położyć k res  bezprawiom Schaschka. 
Z re sz tą  ogłosiłem go dopiero wtedy, kiedy 
mnie niesłusznie zasuspendow ano  i po­
zbawiono posady. Nie m o ja  w ięc  wina, 
że doszło  do sk a n d a lu ,  k tó ry  b a rd z o  
sm u tn o  zak o ń czy ć  się może... Mnie za 
to, co n iew inn ie  p rzeszed łem , n a leży  się 
uznan ie .  Na ławie oskarżonych powinien 
przedew szystkiem  zas iąść  Schaschek . Ż ą ­
d a ł e m  p r z e t o  p o w t ó r n i e ,  c h o ć  
z n o w u  b e z s k u t e c z n i e ,  a b y  trybunał  
w sposób praw ny przystąpił do jnery to -  
rycznego za ła tw ien ia  moich zażaleń, a w ów -

re g o k o lw ie k  z k a c y k ó w  szkolnych , co się 
n ie s te ty  d o tą d  u nas  z b y t  częs to  p r a ­
k ty k u je ) .

Z re s z tą  z a  z n i e s i e n i e m  k u r s ó w  
r o l n i c z y c h  p rz e m a w ia  tak że  u s tęp  
ze sp ra w o z d a n ia  R ad y  szk. kr., s tr .  40. 
M ianowicie  n a  k ra jo w e j  k o n fe ren cy i  
k ie ro w n ik ó w  szkół ro ln iczych  w y p o w ie ­
dziano z a p a try w an ie ,  „ iż  n a l e ż y  w y ­
s t r z e g a ć  s i ę  n a d a w a n i a  k u r s o m  
r o l n i c z y m  c h a r a k t e r u  s z k o ł y  
r o l n i c z e j ,  c h o ć b y  n a j n i ż s z e g o  
t y p u ,  a n a to m ia s t  d ążyć  do w y tw o ­
rz e n ia  z k u r s ó w  ro ln iczych  o g n iw a  
(czytaj „zera") ,  łącząceg o  szko łę  z ży ­
ciem. (Czcza f razeo log ia) .  T rzeba , aby 
na tych  k u rsa c h  by ł  zu ż y tk o w a n y  i roz-  
r z e rz a n y  zapas  w ied zy  e le m e n ta rn e j  d la  
le p sz e g o  z rozum ien ia  z jaw isk  n a p o ty ­
k an y ch  w  ro ln ic tw ie .  S to so w n ie  do teg o  
m o ż n a b y  n a  k u r s a c h  r o l n i c z y c h  
o g r a n i c z y ć  s i ę  n a  w z o r o w e m  
p r o w a d z e n i u  o g r o d u  s z k o l n e g o  
(w obec  czego  is tn ien ie  k u r s ó w  je s t  b lagą) 
i o d p o w i e d n i c h  d e m o n s t r a c y a c h  
n a  p o l a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  a w i ę c  
n a  ś r o d k a c h  k a ż d e j  s z k o l e  d o ­
s t ę p n y c h .

Z naszej s t ro n y  o św iadczam y , iż p o ­
w yższa  u w a g a ,  d ą ż ą c a  w p r o s t  d o  
z n i e s i e n i a  „ k u r s ó w  r o l n i c z y c h "  
jak o  ta k ic h ,  j e s t  w ś ró d  naszych  sto? 
su n k ó w  je d y n ie  racy o n a ln ą .  Tej desk i 
r a tu n k u  p o w in n a  się  chw ycić  R ad a  szk. 
k ra jo w a ,  jeże li  chce  sp o łe c z e ń s tw u  i s o ­
bie  oszczędz ić  b o le sn y c h  zaw odów , a k r a -  
jow i znacznych  kosz tów , k tó re  jak o  sub- 
w e n c y a  dla  o g ro d ó w  szkolnych , m o g ą  
b y ć  w  lep szy  sp o só b  uży te .  C. d. n.

K rytyk a  «Instrukcyi».
C iekaw e są  tak że  u w a g i  „ In s trukcy i"  

o t rak to w an iu  powiastek  w  kl. III. i IV.
W idz im y  w  nich  k o p ię  b e z d u sz n e g o  sza ­
b lonu ,  z a w a r tą  w  tu z in k o w y ch  n iem iec ­
kich p o d rę c z n ik a ch .  Ani s łow a  o ry g in a l ­
ności, p rz y s to w a n ia  do naszych  s to s u n ­
k ów  i zd row ej k ry te ry i . . .  W sz y s tk ie  po-

czas p rz e p ro w a d z ę  p rz e ra ż a ją c y  d o w ó d  
w iny  Schaschka.. .  W  to k u  o p o w iad ań
0 Schasc liku  r a d c a  P o ra d o w sk i  i dr. Me- 
ru n o w icz  czynili s k rz ę tn e  zapiski. N a­
to m ia s t  r a d c a  Z a lesk i k ręc i ł  się ja k  s o ­
lony  p isk o rz  w  ukrop ie . . .  K ilkak ro tn ie  
mi p r z e r y w a ł ,  b io rąc  w  o b ro n ę  S c h a ­
sc h k a ,  na  co o trz y m a ł  od em n ie  naukę , 
iż ta k ż e  j e s te m  je g o  p o d w ład n y m , więc 
m am  to  sam o  p ra w o  żąd ać  od n iego  
o b ro n y ,  co Schaschek .  T ym czasem  p an  
Z a lesk i  zajął w o b e c  m nie  w yłączn ie  s t a ­
n o w isko  p ro k u ra to ra .  Z re sz tą  p. Zaleski 
w  sp ra w ie  S ch asch k a  je s t  osob iśc ie  in­
te re s o w a n y .  W  te m  m iejscu  ru sz y ł  się 
p. r a d c a  n ie sp o k o jn ie ,  b ły sn ą ł  o czym a
1 zaw o ła ł :  „ J a ?  j a ? “ . Tak, p o w ie d z ia ­
łem , bo  J W P .  r a d c a  p rz e d s ta w ia ł  S c h a ­
sc h k a  w o b ec  R ad y  szk. k ra j.  jak o  w z o ­
ro w e g o  in sp e k to ra ,  ty m c z a se m  tu ta j  się 
okazuje ,  że do tak ie j  opinii S chaschek  
nie m oże  m ieć  najm nie jsze j  p re ten sy i . . .  
0  królewskich przyjęciach, urządzanych 
na cześć radcy  Z a lesk iego , o t e m,  że 
r a d c a  Zaleski zajeżdżał do jego domu, jak 
do hotelu, na wielodniowy pobyt i t. d. 
ju ż  n ie  w sp o m in a łem , a b y  ok azać  um ia r-
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wiastk i,  n a w e t  n a j ł a t w i e j s z e ,  n a j ­
b a r d z i e j  z r o z u m i a ł e ,  m usi n a u c z y ­
cie] p rz e ra b ia ć  zdanie  za zdaniem , n ie ­
mal s łow o  za  s łow em , b y  na  p o d s ta w ie  
tak  m ozolnej m e to d y  sk le ić  całość. Tym  
sp o so b e m  dzieci znuży, k o m p le tn ie  zn ie ­
chęci do m yślenia .. .  N a tom ias t ,  w e d łu g  
z d ro w y c h  zasad  d y d ak ty czn y ch ,  p o w ia s t ­
ki, z a w a r te  w  czy tan k ach ,  m a ją  b y ć  tak  
do b ran e ,  ab y  ich t r e ś ć  o g ó ln a  w  z ro z u ­
m ien iu  żadnej nie p rz e d s ta w ia ła  t r u d n o ­
ści. T ak ą  p o w ia s tk ę  pow inn i uczniow ie  
od  ra z u  opow iadać , p rz e z  co w y ro b ią  
w  sob ie  znakom ic ie  sam odz ie lność .  N ie­
chaj z p o czą tk u  o p o w ied zą  jej t r e ś ć  
mniej dok ładn ie ,  by le  b y ła  całość. Na 
p o d s ta w ie  te g o  szk ie le tu  nauczyciel p o ­
p raw i i uzupe łn i  o p o w iad an ie  i w yjaśn i  
zw ro ty  dopuszcza ln ie  n iezrozum ia łe .  Za 
p o d o b n ą  m e to d ą  p rz e m a w ia  też  o b se r -  
w acy a  u m y s ło w e g o  ro zw o ju  m łodzieży. 
W sz a k  dziecko  p a ro le tn ie  p o w ta rz a  b a j ­
ki, s ły szane  od  p ias tunk i ,  p o te m  inne 
pow ias tk i ,  n iek iedy  z ca łą  dok ładnośc ią .  
D laczegóż  w ięc  t ę  zd row ą , p rz y ro d z o n ą  
p o d w a lin ę  m e to d y czn ą ,  szko ła  lu d o w a  
m a  n iszczyć — na  rzecz  b ez d u sz n e g o  
szab lo n u  ?... D ro b ia z g o w a  s y n te z a  nie 
je s t  n a  m iejscu, k ied y  dziecko  um ie  już 
ca łą  p o w ia s tk ę  ze z rozum ien iem  p r z e ­
czytać, a już  na  s u ro w e  sk a rc e n ie  za ­
s ługu je  w  kl. III. i IV., k tó re  m ają  uczn iów  
„zniew olić  i uzdoln ić  do sam o d z ie ln eg o  
w y ra ż a n ia  s ię “ . ( „ In s t r .“ s tr .  76).

P ow yższe  z a p a t ry w a n ie  p o p ie ra  tak że  
s a m a  „ In s t ru k c y a " ,  p rz e z  co z w ła sn y ­
mi p o g ląd am i p o p a d a  w  sprzeczność . . .  
Z a leca  m ianow icie  p rz y  t r a k to w a n iu  
u s tę p ó w  rzeczow ych , aby  je  nauczyciel 
p o p rz e d z i ł  d o k ła d n ą  ro z m ó w k ą  o ich 
treśc i ,  a d o p ie ro  p o te m  p rz y s tą p i ł  do 
s ta ta ry c z n e g o  czytan ia .  Je ż e l i  zaś ten  
sp o só b  t r a k to w a n ia  za leca  p rz y  u s tę p a c h  
tru d n ie jszy ch ,  d laczego  p o tę p ia  o p o w ia ­
dan ie  ła tw iu tk ich  p o w ia s te k  w p ro s t  po  
ich o dczy tan iu  ?

Lecz  a rcyc iekaw ą , do p e w n e g o  s to ­
pn ia  t r a g i - k o m ic z n ą  je s t  „ In s t ru k c y a "  
p rzy  udz ie lan iu  da lszych  w skazów ek , 
o d n o szący ch  się  do m e to d y c z n e g o  t r a -

k to w a n ia  tak  zw anych  „ u s tę p ó w  rz e c z o ­
w ych" .  O to  n a  sam y m  w s tę p ie  z a s t rz e ­
g a  się z ca łem  nam aszczen iem , aby  n a ­
uczyc ie le  u s tę p ó w  rzeczo w y ch  „ w c a l e  
n i e  u w a ż a l i  z a  r o d z a j  z a r y s u n a -  
u k i  g e o g r a f i i ,  h i s t o r y i  i n a u k  
p r z y r o d n i c z y c h ,  b o  n a u k a  t y c h  
p r e d m i o t ó w ,  c h o ć b y w n  a j  s z c z u ­
p l e j s z y m  z a r y s i e ,  w  t a k  m ł o d o ­
c i a n y m  w i e k u ,  w  j a k i m  d z i a t w a  
k l .  III. i IV. s i ę  z n a j d u j e ,  j e s t  z u ­
p e ł n i e  n i e m o ż l i w ą  i w y k l u c z o ­
n ą " .  T y m czasem  z jej w sk azó w ek ,  
o k i lka  w ie rszy  niżej um ieszczonych , 
w y n ik a  ja k  n a jw y ra ź n ie j , i ż u s t ę p y  
r z e c z o w e  n i e  s ą  n i c z e m  i n n e m ,  
j a k  t y l k o  w y ż e j  w y k l u c z o n y m i  
p r z e d m i o t a m i  i t o w  d o ś ć  s z e r o ­
k i m  z a k r e s i e ,  bo  p rz y c h o d z ą  m apy , 
ry su n k i  geo g ra f iczn e ,  o p o w iad an ia  h i ­
s to ry c z n e  m e to d ą  b iograf iczną , op isy  
z jaw isk  p rz y ro d y  n a  p o d s ta w ie  okazów , 
p o łączone  z e k s p e ry m e n ta m i  lub  w y k ła ­
dem , zan im  m łodzież  p rz y s tą p i  do s t a ­
ta ry c z n e g o  czy tan ia  u s tęp ó w .

M a m y  w i ę c  t e n  s a m  m a t e r y a ł  
p r z y r o d n i c z y ,  j a k i  b y ł  p r z e p i ­
s a n y  d l a  k l .  III. i IV. w e d ł u g  d a ­
w n y c h  p l a n ó w  n a u k o w y c h ,  z t ą  
r ó ż n i c ą ,  i ż  t e r a z  o d p a d ł y  c z t e r y  
g o d z i n y  n a u k i ,  p r z e d t e m  n a  n i e  
p r z e z n a c z o n e .  W sz y s tk o  to  dzieje 
się n a tu ra ln ie  na  n ie k o rz y ść  nauk i j ę ­
zyka  w y k ła d o w e g o , k tó ra  od  w p ro w a ­
dzen ia  no w y ch  p lan ó w  nauk i rzeczyw iście  
znaczn ie  p o d u p ad ła .  ...Na cóż w ięc  cały  
t e n  sz le n d ry a n  in s t ru k c y jn y  ?

Lecz  „ In s t ru k c y a "  zap om nia ła  się  p rzy  
tej sp o so b n o śc i  d ru g i  raz  ta k  dalece, 
iż po  p ro s tu  p rz e s ta ła  b y ć  p racą ,  k tó r ą  
m o żn ab y  p o w ażn ie  t ra k to w a ć .  Pisze  m ia ­
now icie  aż t r z y  ra z y  na  s tr .  77. i 78, iż 
po w y ższy ch  rzeczo w y ch  u s tę p ó w  n i e  
w o l n o  n a u c z y c i e l o w i  z m i e n i a ć  
c o  d o  t o k u  i n a s t ę p s t w a ,  „nie 
wolno ani rozsze rzać  ani uzupełniać, prze­
ciwnie, należy je o ile możności s t re szczać .

Z te g o  sen s  taki, i ż n a u c z y c i e l ,  k t ó r y  
w y j a ś n i a n i e  u s t ę p ó w  r z e c z  o- 
w y c h ,  a raczej nauk i  re a ln e  w kl. III.

i IV. j a k  n a j b a r d z i e j  b ę d z i e  s p y ­
c h a ł ,  z a a w a n s u j e  n a  w z o r o w e g o  
n a u c z y c i e l a ,  k a ż d y  z a ś  i n n y b ę -  
d z i e  s u r o w o  p o t ę p i a n y . . .  J e s t  to  
w p ro s t  azy a ty ck ie  p o s ta n o w ie n ie .  U s t ę ­
p y  „ r z e c z o w e "  w  kl. III. i IV. s ą  
t a k  n ę d z n i e  u ł o ż o n e ,  zaw ie ra ją  tak  
ub o g i  i l ichy m a te ry a ł ,  ż e n a u  k a n i e ­
r a z  m u s i  s i ę  o g r a n i c z y ć  n a  w y ­
k ł a d z i e  n a u c z y c i e l a .  Będzie  więc 
zb ro d n ią  w o b e c  R ady  szkolnej k ra jow ej,  
jeże li  ch ę tn y  i g o r l iw y  nauczyciel o p o ­
wie dzieciom  coś o n a jn ow szych  w y n a ­
lazkach  i odk ryc iach ,  o k tó ry c h  nie w s p o ­
m ina  książka , jeżeli z h is to ry i  lub  opisu  
k ra ju  ro d z in n e g o  p rz y to c z y  boda j  je d e n  
szczególik , k tó ry b y  ro z sz e rz a ł  z ak re s  
w iedzy  ucznia... Z p o d o b n e m i  p o ­
s t a n o w i e n i a m i  n i e  s p o t k a m y  s i ę  
d z i s i a j  n a w e t  w  C h i n a c h .

D laczegóż  w ięc  p o d o b n y  u s tę p  zn a ­
lazł s ię  w  „ In s tru k cy i"  ? Czy to  ty lko  
tak i  sob ie  la p su s  s ty l i s ty c z n y ?  O nie ! 
My w iem y, że o te  zasad y  to czy ła  się 
n ie g d y ś  zac ię ta  w a lka  na  pos iedzen iach  
R ad y  szkolnej k ra jow ej,  że z p o w o d u  
nich  ra d c a  szko lny  S tan is ław  O lszew ski 
w y p o w ied z ia ł  B o b rzy ń sk iem u  bez  o g r ó d ­
ki, d o k ą d  d ążą  je g o  r e fo rm a to r s k ie  za­
p ędy ,  że w  dzisie jszych  czasach  n ieb ez ­
p ieczn ą  je s t  r zeczą  lu d  ogłupiać . N ie­
s te ty ,  je g o  s łow a  by ły  g ło sem  w o ła jąceg o  
na  puszczy....

P o d  p a t ro n a te m  B o b rz y ń sk ie g o  sz a ­
la ła  już  r e a k c y jn a  burza . . .  N iszczono 
w szys tko ,  co do b re ,  p o s tę p o w e ,  w p r o ­
w ad zan o  tan d e tę . . .  T em u  też  zaw d z ię ­
czam y, i ż  d o c z e k a l i ś m y  s i ę  
w  s z k o l n i c t w i e  „ p o l i t y c z n o - d y -  
d a k t y c z n e j  I n s t r u k c y i " ,  z a  k t ó ­
r ą  w o b e c  p o t o m n o ś c i  m u s i m y  
s i ę  w s t y d z i ć . . .

„Czytanie w ierszy11 m ieśc i w  sob ie  t a k ­
że ich o p raco w an ie .  „ In s t ru k c y a " ,  jak  
zw ykle , g d y  chodzi o s p ra w y  t ru d n ie j ­
sze, w  te m  m iejscu  zaw zięcie  milczy. 
To z a ś , co w y p o w iad a ,  j e s t  znow u s te ­
k iem  sp rzeczn o śc i  do w ła sn y ch  z a p a t r y ­
w ań, p o p rz e d n io  p rzy to czo n y ch .  P rzy  
t r a k to w a n iu  p o w ia s te k  za leca ła  d rob iaz-

kow an ie .  W o g ó le  m oje p o g a d a n k i  o S c h a ­
sch k u  by ły  d la  n ieg o  i d la  ra d c y  Z a le ­
sk iego  ciężkim  a k tem  oskarżen ia .  N i e  
c h c i a ł a  i c h j e d n a k  k o m i s y a  p r z y ­
j ą ć  d o  p r o t o k o ł u ,  choć  by ło  to  r a ­
żącym  b e z p r a w i e m , bo  u k ró c a ło  n a j­
św ię tsz e  p ra w a  o b ro n y .  Nie n a le g a łe m  
te ż  o to  zby teczn ie ,  licząc, że całe  b a ­
d an ie  m a  na  ce lu  s tw ie rd z e n ie  m o jeg o  
s ta n u  u m y s ło w eg o ,  a inne  z a rz u ty  z p o ­
w o d u  n ie fo rm alnośc i  doch o d zen ia  n iczem  
g ro z ić  mi nie m ogą . Z au w aży łem  jed n ak ,  
iż m oje  w y n u rz e n ia  uczyniły  d o b re  w r a ­
żen ie  na  P ro to m e d y k u  i na  ra d c y  Po- 
radow sk im .

Następnie opisałem w ew nętrzne  s to s u n ­
ki, panujące wśród  grona  nauczycielskiego.
D o k ąd  S ch asch ek  p rzec iw  m nie  nie w y ­
stąpił ,  by ł  w  n iem  w z o ro w y  po rząd ek ,  
ch o ć  N o w o ta rsk i ,  ro szczący  sobie  p r a ­
w a  do  „ d y r e k tu r y "  po  m oim  tru p ie ,  n ie ­
raz  d e s t ru k c y jn ie  w y s tęp o w a ł .  Schaschek ,  
w idząc  tę  ro b o tę ,  chcia ł  się p o czą tk o w o  
p o z b y ć  N o w o ta rsk ie g o .  W  ty m  celu  za ­
sy p y w a ł  go  naganam i, n a w e t  za p o ś re d n i ­

c tw e m  R ady  szkolnej k ra jow ej,  p rzez  
co je g o  p o b y t  w  Ż yw cu  wisiał na  w łosku .

Kiedy  je d n a k  S ch asch ek  p rzec iw  mnie 
się zwrócił,  N o w o ta rsk i  s ta ł  się u n iego  
n ag le  „ p e r s o n a  g ra t is s im a" .  Od te g o  
te ż  czasu  zauw aży łem , iż N ow ota rsk i ,  
m is trz  w  k a r ta c h ,  pysk o b ic iu  i innych  
o b y w a te lsk ich  cno tach , począ ł  koło  s ie ­
b ie  g ru p o w a ć  w  g ro n ie  tak  zw an ą  „p a r-  
t y ę “ . R ó w nocześn ie  je g o  zacna  p o ło w i­
ca sw oje  „ w p ły w y "  roz to czy ła  na  
szkołę  żeńską ,  u m ieszczo n ą  w  ty m  s a ­
m y m  b u d y n k u  i o tw a r ła  sa lony  dla  p r z y ­
jació ł m ęża. „ P a r ty a "  sk ład a ła  się tak że  
z b a rd z o  c iek aw y ch  indyw iduów , coś na  
k sz ta ł t  w łosk ich  „ lazaroni" ,  g o to w y c h  
do u rząd zan ia  a w a n tu r  na  k ażde  z a w o ­
łanie... N ależa ło  do niej g łó w n ie  k ilka 
m łokosów , k o m p le tn ie  z d e m o ra l iz o w a ­
nych , k tó ry c h  p ra g n ą łe m  p o z b y ć  się ze 
Żyw ca , bo czynili w s ty d  g ro n u  i w y ­
w oływ ali  p u b liczne  zgo rszen ie ,  p rzez  co 
też  byli ku  m nie w ro g o  usposobien i. . .

Tak  n. p. j e d e n  z tej kom panii ,  20-le- 
tn i m łodz ien iaszek , u t r z y m y w a ł  s e r d e ­
czne s to su n k i  z m e t r e s ą  po  szam belan ie ,  
częs to  za jeżdżał do niej na  k i lk u d n io w y

poby t,  rozb ija ł  s ię  jej p ow ozam i po m ie ­
ście, a ra n ż o w a ł  in te re su ją c e  w ycieczki 
po K rakow ie , B ielsku i t .d .  D rug i,  je szcze  
m łodszy , bo  g o ło w ąs  niżej la t  20 ., u r z ą ­
dza ł  sob ie  bez  żen ad y  o rg ie  z m ężatką , 
w  k tó re j  d o m u  zam ieszkiw ał.. .  T rzeci 
w reszc ie  p ro w ad z i ł  się tak  m ora ln ie ,  iż 
o d leg iw a ł  m iesiącam i w  szpita lu , p o d d a ­
jąc  się b o le sn y m  operacyom ...  Mimo to 
Schaschek, wiedząc o wszystkiem, tych 
ludzi otoczył ude rza jącą  opieką!

K iedy  zaś doszło  tak  da leko , (czytaj 
rozdz. XVIII.), iż in s p e k to r  policyi o j e ­
dnym  z tych  p ta sz k ó w  złożył mi u rz ę ­
d o w y  r a p o r t ,  a ja  te n  r a p o r t  z ob o w iąz ­
ku  S ch asch o w i p o w tó rz y łe m , Schaschek  
pobudził owego młodzieniaszka, aby mi 
wytoczył p roces  karny  o oszczerstw o, 
przez co dopuścił się zdrady tajemnicy 
służbowej, siebie, nauczyciela i odnośną 
kobietę naraził na kompromltacyę, bo 
w o b ec  sąd u  n ie s ły ch an e  sk an d a le  w ysz ły  
na  jaw... Wyrafinowmny zam ach S c h a sc h ­
ka, za  k tóry powinien być na cz te ry  w ia ­
t ry  napędzony, spełz ł  w p ra w d z ie  co do 
m nie na  n iczem , d o s ta rc z a  on je d n a k  
w y m o w n e g o  dow odu , jak im i to  ś ro d k a -



gow ość ,  tu  p rz e d  nią  p rz e s t r z e g a ,  za ­
s łan ia jąc  się p ięk n y m  na  ucho, lecz 
czczym  co do t re śc i  f razesem , że „p ię ­
k n e  czy tan ie  u tw o ru  p o e ty c z n e g o  w ię ­
k szy  w p ły w  w y w rz e  n a  u m y s ł  dz ia tw y  
niż szczeg ó ło w y  ro z b ió r 11. W s z y s tk o  to  
p ra w d a ,  lecz m u szą  b y ć  jak ie ś  s ta łe  z a ­
s a d y  co do te g o  rozb io ru ,  bo  znow u  nie 
m ożem y  się zgodzić , iż t r a k to w a n ie  m e ­
to d y czn e  w ie rsz y k ó w  do te g o  się o g r a ­
nicza, że uczn iow ie  po  ich p rzeczy tan iu  
zaraz  t r e ś ć  opow iada ją .  (Co za hojność). 
W idoczn ie  a u to r  „ In s t ru k c y i 11 nie w ie ­
dział, że do tak ie g o  o p o w iad an ia  t r z e b a  
p o p rz e d n io  użyć  p rzy g o to w aw czy ch  za ­
b iegów , g d y ż  inaczej t r u d n o  się dz ie ­
ciom w  w iązane j m ow ie  z o ry en to w ać .  
J a k  z re sz tą  p o g o d z ić  tę  lukę  z da lszem  
o k re ś len iem  In s tru k cy i  (str. 79. 6 . 2.), iż 
dzieci b ę d ą  się uczyć  n a  p am ięć  ty lko  
u s tę p ó w  „s ta ta ry czn ie  op racow anych11, 
sk o ro  to  o p raco w an ie  w e d łu g  p o w y ż ­
szych  w sk a z ó w e k  w cale  nie istnieje. 
P ob ieżność ,  ja k  na  „ I n s t ru k c y ę 11, w  ca- 
łem  te g o  s łow a  znaczen iu  -  k a ry g o d n a .

Co do ćwiczeń piśmiennych na leży  za ­
a k c e n to w a ć  p o s ta n o w ie n ie  „ In s t ru k c y i11, 
iż ćw iczenia  p o d rę c z n e ,  w  bru lionach , 
m ają  b y ć  ty lko  „ k o n t ro lo w a n e 11, w ięc 
nie p o p ra w ia n e ,  czego  się częs to  d o p o ­
m ina ją  nasi gen ia ln i in sp e k to ro w ie  szk., 
d o p ro w a d z a ją  sw ojem i u ro jen iam i do 
p raw d z iw e j  k o łow ac izny  w  rzeczach  m e ­
todycznych .

M ateryai ściśle g ram atyczny je s t  w „In ­
s t r u k c y i 11 ze w zg lędu  na m e to d ę  t r a k to ­
w a n y  d o ść  op ieszale .  F ra z e o lo g ia  p ię ­
kna , ale w sk a z ó w e k  ję d rn y c h ,  u g r u p o ­
w an y ch  m eto d y czn ie ,  zgo ła  nie n a p o ty ­
kam y. A da ły b y  się one  ła tw o  p r z e d ­
s taw ić  na  p o d s ta w ie  ro z b io ru  zdania , 
o m ó w io n eg o  w sz e c h s tro n n ie .  Z nau k ą  
g ra m a ty k i  łączy  „ In s t ru k c y a 11 ja k o  o so ­
b n y  dział  p ra k ty c z n ą  n a u k ę  p isow ni 
i in te rp u n k cy i .  N aszem  zdaniem , ta  spe-  
cya lizacya  je s t  zupe łn ie  zby teczną, bo 
p isow ni i in te rp u n k c y i  uczy  się m łodzież 
p rzez  w szy s tk ie  la ta  nauki, u w z g lę d n ia ­
jąc  na  k a żd y m  s to p n iu  g łó w n e  jej zasa-  
dy, z t ą  różn icą ,  że dzieci k las w yższych

Nr  11.

mi S ch asch ek  „ p a r ty ę 11 dem o ra l izo w ał ,  
p rzec iw  m nie  podjudzał.

„ P a r t y a 11 chcia ła  tak że  s te ro ry z o w a ć  
re s z tę  g ro n a ,  z ło żo n eg o  z ludzi s t a t e ­
cznych  i m ora lnych .  Tak n. p. s t ra sz o n o  
n a js ta r sz e g o  nauczyciela ,  J a n a  Gołębia , 
iż b ędz ie  p rz e d w c z eśn ie  sp e n sy o n o w a n y ,  
jeże li  s tan ie  po  m ojej s tro n ie ,  innym  
g ro ż o n o  p rz e sz k o d a m i w  raz ie  stabili-  
zacyi. Mimo to  znaleźli s ię  tak że  n a u ­
czyciele  młodzi, p row izo ryczn i,  w  z u p e ł­
ności zależni od Schaschka ,  ja k  Kuziak, 
Kitz, Sm oszna , k tó rz y  nie zeszli z d rog i  
p raw d y , co w ś ró d  n a p ro w a d z o n y c h  w a ­
ru n k ó w , jako  w ie lk ą  k o le ż a ń sk ą  cn o tę  
pub liczn ie  p o d n o szę ,  te m  więcej, iż za 
sw oje  s ta n o w isk o  w  m ojej sp ra w ie  p ó ­
źniej m usie li  p o łk n ą ć  w ie le  go rzk ich  p i­
gułek...

Z ta k ą  więc „ p a r ty ą 11, zaw sze  p r z e ­
ciw m nie u ru ch o m io n ą ,  m usia łem  całe 
la ta  p raco w ać ,  chodząc , jak  po  osiem 
gnieździe. Na nic się je d n a k  zdały  w s z y s t ­
k ie  in tryg i ,  in scen o w an e  b u rd y , ła jd a c tw a ;  
z ró w n o w a g i  n igdy  nie w yszed łem . P rzez  
to  te ż  S c h a sc h e k  nie m ia ł p o d s ta w y  do 
j a w n e g o  w kroczen ia . . .  N areszc ie  znie-

lep ie j  je  sobie  u trw a la ją .  Ta  p rz y g o d n a ,  
lecz s ta ła ,  czę s ta  i d o k ład n a  nauka , c zy ­
ni też  z b ęd n em  specy a l izo w an ie  „ p ra k ­
tyczne j nauk i p isow ni i in te rp u n k c y i11. 
N a to m ia s t  pow in ien  nauczyciel d ać  o ile 
m ożnośc i  jak  najczęściej  k a ż d e m u  dz iecku  
do rę k i  „P ra w id ła  p isow ni p o lsk ie j 11 lub  
rusk ie j  i n au czy ć  je , jak  p rz y  pom o cy  
ty ch  k s iążeczek  sam e  m o g ą  się u s trzed z  
b łędów , a nap isan e  d o ść  w cześn ie  p o ­
praw ić . A w łaśn ie  na ten ,  n a d e r  d o n io ­
sły zab ieg , „ In s t ru k c y a 11 żadne j nie z w ra ­
ca uwagi.

C. d. n. St. R.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Reform a szkoły średniej.
IV. W każdym oddziale kurs nauk sta­

nowi zaokrągloną całość, zupełnie w ystar­
czającą dla potrzeb wychowańców.

V. Uczniowie drugiego cyklu m ają do 
w yboru cztery oddziały:

1. W którym  oba języki są obowiązkowe.
2. W którym  łacina jest obowiązkowa, 

miejsce zaś greki zajmuje obszerny w y­
kład języków  nowożytnych.

3. Obowiązkowa łacina, a miejsce greki 
obejmuje obszerny w ykład nauk przyrod­
niczych, fizyki i chemii.

4. Bez łaciny i greki, ale ze szczegól- 
nem uwzględnieniem języków nowożytnych 
i nauk ścisłych.

Ten ostatni oddział przeznaczony jest 
głównie dla wychowańców drugiego oddziału 
pierwszego cyklu; przyjm owani jednak być 
mogą do niego i uczniowie pierw szego od­
działu, pierw szego cyklu, w ychowańcy w szy­
stkich oddziałów zrównani są co do w szyst­
kich praw  i przywilejów. Oprócz tego, dla 
wychowańców, nie mających zamiaru w stą­
pienia do uniw ersytetu i wyższych szkół 
specyalnych, będą zakładane średnie szkoły 
zawodowe, odpowiednio do potrzeb miej­
scowych.

Główną zaletą nowej szkoły średniej tran - 
cuskiej, stanowi ścisły jej związek ze szkołą 
początkową, k tóra  w ten sposób jest jedną 
z najlepszych w całej Europie, znacznie le­
psza od szkoły początkowej niemieckiej, 
zarówno pod względem m etod nauczania,

c ie rp liw iony  uczep ił  się s p ra w y  (patrz  
rozdz. XIX.), w  k tó re j  cz łonek  „ p a r ty i 11 
Fer. . .  za b u rd y  zos ta ł  z a sąd zo n y  i tę  
s p ra w ę  s ta ra ł  s ię  w n ikczem ny  sp o só b  
p rz e c iw  m nie  w yzyskać , p y ta jąc  „ sw o ­
ich 11, „czy nie m ają  jeszcze  co o mnie 
do p o w ie d z e n ia 11.

Nie m o żn a  się za tem  dziwić, iż ta  
„ p a r ty a 11, bezs i lna  w złości, że m nie s p r o ­
w o k o w a ć  nie m og ła ,  zeznaw ała ,  co jej 
ślina  n a  języ k  p rzyn ios ła ,  te m  bardz ie j ,  
iż jej zeznan ia  zos ta ły  o s ło n ię te  u r z ę ­
d o w ą  ta jem nicą , abym  znow u  nie za­
ap e lo w a ł  p rz e d  z a w o d o w e g o  sędziego . 
W śc iek ło ść  „ p a r ty i 11 s p o tę g o w a ło  w r e ­
szcie  zasąd zen ie  sa m e g o  szefa, N o w o ­
ta rsk ie g o ,  ró w n ie  za o sz c z e rs tw o  (rozdz. 
XXXV.), co je s t  także  da lszą  m ia rą  w ia ­
ry g o d n o śc i  zeznań  p o d o b n y c h  św iadków .

To zaznaczyw szy , w y raz i łem  p rz e k o ­
nanie , iż m im o w szy s tk o  zasądzonym  
in dyw iduom  ze s t ro n y  w ładz  szko lnych  
nic nie grozi. P rzec iw n ie ,  czek a  ich św ie ­
tn y  aw ans , N o w o ta rsk ie g o  p rzed ew szy -  
s tk iem . O trzym ali  p rzec ież  zaszczy tne  
b lizny  w o b ro n ie  po lityk i Schaschka . 
P o leca łem  ich p rz e to  tak że  od  siebie

jakoteż i wychowania... Szkoła zaś począ­
tkow a stanowi duszę wychowania i w y­
kształcenia narodowego.

Przychodzim y teraz do projektow anej re ­
formy szkoły średniej rosyjskiej. Ponieważ 
dotychczas zapadła już niedawno pod tym 
względem obowiązująca decyzya, należy 
na podstaw ie wiadomości, podanych przez 
dzienniki petersburskie, przyjąć następujące 
zasady.

Typem szkoły średniej będzie gimnazyum 
z kursem  ośmioletnim, w większej części 
gimnazyów w ykładany ma być tylko język 
łaciński, w pozostałych zaś oba języki s ta ­
rożytne.

Szkoły realne będą posiadały kurs sie­
dmioletni z sześciu klasami zasadniczemi i 
jedną dodatkow ą. Tylko wychowańcy gim ­
nazyów obu typów  posiadać będą prawo 
w stępow ania na uniw ersytet. Do specyal­
nych zaś zakładów naukowych, oprócz abi- 
turyentów  gimnazyalnych, dopuszczani też 
będą po zdaniu egzaminu konkursow ego 
wychowańcy szkół realnych. Dla osób, p ra ­
gnących otrzym ać zupełne wykształcenie 
średnie, lecz nie mających zamiaru w stępo­
wać do wyższych zakładów naukowych, 
mają być zakładane szkoły sześcioklasowe. 
Kończący szkoły tego typu, będą posiadali 
praw o zajmowania posad w służbie pań­
stwowej.

Trudno dziś przesądzać o w artości tych 
reform, gdyż ich powodzenie zależy nie 
tylko od trafności pom ysłu projektantów , 
lecz także od wykonawców. Najlepsza re ­
forma będzie poronioną wobec braku zdol­
nych i sumiennych nauczycieli. W każdym 
jednak razie ożywiony ruch reform atorski 
na polu szkolnictwa najlepiej dowodzi, 'że 
ludy i rządy czują potrzebę wykształcenia, 
będącego nerwem  życiowym społeczeństw  
nowoczesnych. Dr. K. Hz.
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N aszych  d łu żn ik ów  up raszam y o w y r ó ­
w n a n i e  z a leg ło śc i w  b. m iesiącu , in aczej 
da lszą  w ysy łk ę  p ism a w strzym am y.

p o p a rc iu  B o b rzy ń sk ieg o ,  znając  e tykę , 
k tó r ą  t rw a le  w  Radzie  szkolnej k r a jo ­
w ej zaszczepił.

Omawiając dalej gołosłowne zarzuty,
d o s ta rc z o n e  p rz e z  „ p a r ty ę 11, w y k a z y w a ­
łem  ich p ły tk o ść  i g łu p o tę .  Tylko  w us tach  
k rak o w sk ie j  p rzek u p k i ,  m ów iłem , m ożna- 
b y  je  u sp raw ied l iw ić .  P o d a n e  p rzez  szk o l­
ną w ładzę , s tanow czo  jej u ch y b ia ją . . .  
Cóż m ianow ic ie  p o d n o sz ą  „ św ia d k o w ie ? 11 
Czy z nimi p iłem  po  całych  nocach, z g r y ­
w ałem  się w  k a r ty ,  sp iskow ałem , ła jd a ­
czyłem ?...  W ca le  nie... T eg o  nie p o w ie ­
dzieli, aby  ich w łasne  sp ra w k i  nie w y ­
szły na  jaw... M ówią p rze to ,  iż ich g o r ­
szy łem  n iep rzy zw o item i rozm ow am i...  
A o czem  m iałem  m ów ić  z tym i m ło ­
kosam i, g d y  z ca łonocne j  hu lank i chw ie j­
n ym  k ro k ie m  zdążali do szkoły , jeżeli 
ich chcia łem  na  lep szą  d ro g ę  n a p ro w a ­
dzić?... Musiałem p rzec ie  o b rzydz ić  im 
d o ty ch czaso w y  t ry b  życia, om aw ia jąc  
sp ry tn ie  sku tk i  w yu zd an ia  i by łbym  te g o  
dokona ł ,  g d y b y  S ch asch ek  nie by ł  w y ­
s tąp i ł  w roli p a t ro n a  p ro s ty tu c y i  (rozdz. 
XVIII.), p rzez  co m oję p ra c ę  zniweczył.

C. d. n. St. Rosół.
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K ronika pedagogiczna.
Galicyjskie stowarzyszenia kobiece wnoszą pety­

c je  do Sejmu i Parlam entu w sprawie równoupra­
wnienia kobiet z mężczyznami we wszelkich ordy­
nacjach  wyborczych. Prócz tego żądają założenia 
żeńskich szkół średnich oraz dopuszczenia kobiet 
do studyów na politechnice i akademii handlowej.

Stan szkolnictwa ludowego na Śląsku w roku 
szkolnym 1902. Ogólna liczba szkół lud. w r. szk. 
1902 wynosiła 541 o 1284 klasach. Z powodu przy­
jęcia płac nauczycielskich na fundusz krajowy, 
wiele gmin już w roku minionym przystąpiło do 
rozszerzenia przepełnionych swych szkół, inne zno­
wu zamieniły swe szkoły prywatne na szkoły pu­
bliczne. W skutek tej okoliczności w roku 1902 
w porównaniu z rokiem 1901 przybyło 10 publ. 
szk. lud., zaś liczba klas podniosła się o 79, z cze­
go na sam powiat frysztacki przypada 39. Szkół 
prywatnych ubyło 5 o (i klasach. Ten przyrost 
szkół i klas wzmagać się musi z każclym rokiem
1. z powodu, że liczba dzieci, uczęszczających do 
szkół ludowych, wzrasta rocznie o przeszło 2000,
2. z powodu przepełnienia wielu szkół, które ko­
niecznie wym agają rozszerzenia. Jeżeli już szkół 
jednoklasowych, a mamy takich na Śląsku blisko 
połowę, bo 230 czyli 44°/0, n ik t uważać nie może 
za stronę dodatnią naszego szkolnictwa, cóż do­
piero powiedzieć, jeżeli we większej połowie jedno- 
klasówek, bo w 136 odbywała się z powodu prze­
pełnienia nauka półdniowa. Tak nauczyciele, jako 
też i gminy, szczególnie zaś rodzice sami energi­
cznie domagać się powinni naprawy i zmiany 
tych stosunków na lepsze. W edług kategoryi na­
liczyliśmy szk. wydziałowych 17, ludowych 524, 
mianowicie 230—=44°i, jednoklasowych, 149=-28l)/o 
dwuklasowych, 5 1 —-io ° /0 trzyklasowych, 32 — 6°/0 
czteroklasowych,5 l=10»/opięciokla8owych, a l  1—2°/0 
więcejklasowych. Pomiędzy szkołami ludowemi przy­
pada na szkoły niemieckie 221, na polskie 147, na 
czeskie 123, na utrakwistyczne 33. Liczba dzieci, 
uczęszczających w roku 1901/2 do publicznych 
szkół ludowych, wynosiła 97.645, zwłaszcza 50.902 
Chłopców i 46.743 dziewcząt. Do szkół prywatnych 
uczęszczało 10.814 dzieci, w tem 2572 chłopców 
a 8242 dziewcząt; wcale do szkoły nie uczęszczało 
353 dzieci t. j. 032°/„. Nauczycieli i nauczycielek 
pracowało przy szkołach wydziałowych i ludowych: 
a) z świadectwem kwalifikacyjnem 1109, b) z o- 
gzaminem dojrzałości czyli m aturą 145, c) bez 
egzaminu 34; razem 1588. Oprócz tego pozostało 
jeszcze 6 posad nieobsadzonych. Liczba nauczy­
cieli religii wynosiła 451, zaś nauczycielek robót 
ręcznych 321.

Szkoły przemysłowe powodem emigracyi. Nor­
wegia posiada w ielką ilość znakomicie urządzo­
nych szkół przemysłowych. Otóż władze państwo­
we tego kraju uczyniły spostrzeżenie, iż niemal 
wszyscy absolwenci tych szkół em igrują do Ame­
ryki, gdzie znajdują nader popłatne zajęcie, a za 
nimi wędruje także inna młodzież rzemieślnicza 
i przemysłowa. W  ostatnim roku ubyło w ten 
sposób około 60.000 najzdolniejszej męskiej mło­
dzieży. Są miejscowości, w których niema przez 
to ani jednego kaw alera, a ministerstwo wojny 
żali się, iż mu brakuje potrzebnego kontyngentu 
rekrutów... Tak więc utrzymuje Norwegia szkoły 
dla Ameryki, atoli z niewątpliwym pożytkiem dla 
własnych mieszkańców, któiym  ułatw ia przez nie 
utrzym anie egzystencji w obczyźnie, gdy kraj 
własny, zimny i ubogi, wyżywić ich nie może.

Naukę w czasie upałów letnich uregulowano 
w wiedeńskich szkołach ludowych w ten sposób, 
iż w czerwcu będzie się zaczynała o godzinie 7. 
rano, a popołudniowa zupełnie odpadnie.

Zapiski naukowe.
Współczesna literatura polska Wilhelma Feld­

mana, obejmująca okres 1880—1901 z 17 portre­
tam i, W arszawa, stron 485, cena 4 ruble. Jest 
pisana barwnie, jasno i przyjrzyście. Autor obej 
muje okres literacki od Asnyka do Wyspiańskiego. 
Okres to. zdaniem Feldmana, nadzwyczaj świetny, 
bo w literaturze polskiej dokonała się w ciągu 
tych la t 20 ogromna przemiana. Przem iana ta. 
mówi Feldman, dokonywa się powoli; w życiu jest 
nieraz krzykliwa i mętna, ale daje się nawiązać 
do ogólno-ludzkich ideałów Mickiewicza i Sło­
wackiego. a w zestawieniu ze stanem przed 20. 
laty  świadczy, że żywię duch. L iteratura tego 
czasu bogata_, rozkwitła, jaką nie była od czasów 
emigracyi. Żyją i tworzą wielcy pisarze okresu 
poprzedniego, z przed r. 1880, z których wielka 
część ostatniego słowa wcale jeszcze nie wyrzekła. 
A obok nich młodzi, młodsi, najmłodsi. Pełnia ży­

cia, energii, żadnej starości, żadnego pozostawania 
poza cywilizacyą. Sto indywidualności, sto sztan­
darów, sto gwiazd wschodzi, a nie wiadomo, która 
zejdzie i która bardziej rozjaśnieje. W szystkich 
ich, społeczników, ludzi idei, łączy wyrafinowany 
artyzm. Dusza polska zwiększa się, subtelnieje. 
Jesteśmy wstrząśnięci, uroczyści, cisi, lepsi. W y­
zwalamy się ze wszystkiego,, co małe, liche, ziem­
skie, obcujemy z duchem świata, będącym zaró­
wno największem pięknem jak  i dobrem najwyż- 
szem...“ A my dodamy, że o wartości naszej 
współczesnej literatury, najlepszy sąd wyda... po­
tomność.

Żegluga napowietrzna stała się tylko kwestyą 
czasu. Inżynierowie rozstrzygnęli już zasadę, iż 
posłuży do niej nie balon, lecz maszyna dynamo- 
clektryczna, zbudowana z lekkiego a silnego me­
talu, która zapomocą elektryczności wzniesie się 
w górę. Do nadania maszynie ruchu przyjęto trzy 
systemy: śruby, wiosła, latawca. Chodzi już tylko 
o udoskonalenie maszyn ery i. W  tym celu udzielił 
rząd austryacki wynalazcy Krosowi znacznej sub- 
wencyi. Znawcy twierdzą, iż pływanie w oceanie 
powietrznym będzie znacznie szybsze, niżeli jazda 
koleją żelazną, parowcem, automobilem, a bez po­
równania przyjemniejsze i bezpieczniejsze. Potom­
ność będzie ze zdziwieniem oglądała w muzeach 
nasze wehikuły. Wreszcie maszyna do la tan ia  musi 
wywołać ogromny przewrót stosunków społecznych: 
wobec niej znikną słupy graniczne, z całym sy­
stemem ceł ochronnych i ograniczeń osobistej 
swobody, ludzkość zacieśni między sobą silniejsze 
węzły... Lecz obok tych pięknych zalet, maszyna 
do la tan ia  mieści w sobie także poważne niebez­
pieczeństwa. Cieszą się mianowicie anarchiści, iż 
przy jej pomocy mogą z łatwością wysadzać w po­
wietrze pałace i trony, bo ponad obłokami trudne 
są pościgi i kontrola.

Leczenie „wilka“ (lupus), inaczej „raka“, dotąd 
niemożliwe, udało się przeprowadzić przez zastoso­
wanie promieni Roentgena. Pod ich to wpływem 
zakażona część skóry (ciała) niszczeje i odpada, 
nie naruszająe innych część organizmu.

»Radium«, tak  nazywa się metal, wykryty w P a ­
ryżu przez dr. Curie. Ilość % 0 miligram a tego 
m etalu dawała promienie fioletowe, świecące za 
ciemnym ekranem, przeświecała ludzkie ciało, kon- 
strukcyę ręki, czaszki, nieciła odbicie św iatła 

! w brylantach itd. Myszy białe, umieszczone w pe- 
wnej odległości, traciły wzrok; natom iast chłopiec, 
od urodzenia ślepy, przy promieniach radium  mógł 
rozróżniać litery. Promienie radium są jednak nie­
bezpieczne, wywołują bowiem na ciele rany.

Zapach kwiatów ma wielki wpływ na organizm 
i tak w kierunku szkodliwym, jak  pożytecznym.

H. L. A. Blanchon podaje ciekawe co do tych 
własności wskazówki. Działalność ich można po-, 
równać z działaniem alkoholu, wrażenia, wywoły­
wane przez nie, są pewnego rodzaju upojeniem. 
Większość zapachów kwiatowych wywiera wpływ 
podniecający, po którego przejściu następuje w or­
ganizmie reakcja , w yrażająca się osłabieniem, ró- 
wnem wydatkowi siły w chwili podniecenia. Za­
pachy kwiatów mogą także oddziaływać poży­
tecznie. Niektóre z nich m ają podobno własności 
silnie antiseptyczne; esencya cynamonowa np. za­
bija w ciągu 12 m inut bacylusa gorączki, tyfoi- 
dalnej, wyciąg tym ianku w 36, geranium w 50, 
m acierzanki w 75.

Nie należy więc kwiatów wyrzucać z pokoju 
chorego, trzeba je tylko w każdym razie umie 
jętnie dobierać, aby mogły skutecznie pełnić swo- 
podwójne zadanie: przyjemności i  pożytku. Prze- 
dewszystkiem, jeżeli stawiam y kw iaty cięte, na­
leży pam iętać o tem, żeby je usunąć,, jak  tylko 
zaczynają tracić świeżość, gdyż wówczas sta ją  się 
niebezpieczne, wyziewając nieczystości, zatruw a­
jąc wodę, w której są zanurzone i powietrze. 
Szkodliwe są bezwarunkowo kwiaty, wydające 
silny zapach; lecz te, które m ają barwy żywe, 
a arom at delikatny, działają dobrze na nerwy. 
Do zakazanych w pokoju chorego zalicza Blanchon 
fiołki, konwalie, lewkonie i gwoździk. Nadużywa­
niu silnych perfum przez naszych ojców w XVII. 
i XVIII. wieku przypisuje on trapiącą dzisiejsze 
pokolenie neurastenię. Na zasadzie pokrewieństwa 
niektórych aromatów próbowano także stworzyć 
ich gamę. Idąc dalej w tym  kierunku, możnaby 
ułożyć zegar-arom atyczny przez ustawienie roślin, 
wydających zapach w różnych porach dnia. Są 
np. kw iaty pachnące tylko w nocy, inne wyłącznie 
pod działaniem promieni słonecznych; na zapach 
wpływają także pory roku i położenie geograficzne. 
Nie jest wreszcie bez znaczenia barwa promieni... 
a celem barw i arom atu kwiatów jest zwabienie 
owadów, które mimowolnie pomagają zapłodnieniu 
roślin.

Most z glinu był wystawiony na ostatniej wy­
stawie paryskiej. Rozpiętość jego wynosiła 15 m., 
szerokość 21 m. Posiadał trzy belki główne, 
kratowe, stężone śoięgnem u dołu. Ciężar glinu, 
użytego na wyrób części mostowych, wynosił 900 kg., 
części drzewne 600 kg. — cały zatem most wa­
żył tylko 1.500 kg., a był obliczony na przejście 
wozów o ciężarze 2'3 ton i 40 ludzi. P rzy próbie 
wytrzym ał most naw et obciążenie 9 ton, przy­
czem ugiął się tylko ma 22 mm. Wszystkie części 
mostu były śrubowane, tak , że dały się rozebrać, 
a z powodu małego ciężaru spakować na jeden 
duży wóz, przenieść i szybko ustawić. Tego- ro­
dzaju mosty mogą w razie wojny oddać armii 
nadzwyczajne usługi.

Recepta na wyrób czerwonego atramentu. Ani­
liny czerwonej, zwanej „Iris", kupuje się. w dro- 
gueryi lub aptece za 10 halerzy i rozpuszcza ją 
w pół litra  przegotowanej, wystałej deszczówki. 
Tak otrzymamy preperat, nie ustępuje w niczem 
drogiemu atram entowi czerwonemu, zwanemu 
„M etaltinte“.

Jakie publikacye przy premiach i innych oko­
licznościach mają popierać nauczyciele ludowi ? 

i Przedewszystkiem własne, tj. takie, które pisali 
ich koledzy, choćby naw et nie miały o. k. apro- 

J baty. Do tego rodzaju dziełek zaliczamy obecnie 
J  znakomitą, bardzo tan ią  historyę Polski kolegi 
| Bałabana, którą tem samem do rozpowszechnienia 
| z końcem roku szkolnego gorąco zalecamy.

Recenzye. „P r z e w o d n i  k m e t o  d y c z n y 
do  n a u k i  w i a d o m o ś c i  z d z i e j ó w  i p r z y ­
r o d y  w s z k o ł a c h  t y p u  w i e j s k i e g o ,  u ł o ­
ż y ł  W  ł. T r a c z  y ń s k i. Jarosław, nakładem  au- 

j  tora", stron 120. Dzieli się na trzy działy: geo­
grafię. historyę, nauki przyrodnicze; prócz tego 
obejmuje plan szczegółowy. Rzecz przedstawiona 
przystępnie, treściwie, nadaje się wybornie jako 
podręcznik metodyczny dla użytku nauczyciela.

Wiadomości potoczne.
W krakowskiej Sekcyi Rady szkolnej krajowej,

urzęd u jące j pod  przew odn ic tw em  rad cy  Mie­
czysław a M odesta Z alesk iego , a  pod auspi- 
cyam i „sena to ra" z ulicy K rupniczej, zaakce­
p tow ano pono następ , listę  nom inacyi w zacho­
dnim  re jon ie . Insp. Z agrodzk i z N ow ego Sącza 
d y rek to rem  sem inaryum  w S ta rym  Sączu, tam że 
p ro feso ram i W yczesany, dot. k ier. szkoły  in 
loco, o raz  Szefel, zast. naucz. szk. ćw. w  K ra­
kow ie. Do sem in. naucz, w K rakow ie zaaw an ­
su ją  tu t. n ad e t. nauczyciele: Syc i drug i, k tó ry  
się w tym  czasie ożeni z ku zy n k ą  pew nego 
dygn itarza ... S chaschek  pó jdzie  n a  insp. do N. 
Sącza (zapew ne z o rd e rem  i VIII. ran g ą , gdzie  
go też  z u tęskn ien iem  pow ita  „na sw oicb śm ie­
ciach" re d a k t „Szkoln"). K om inkow ski p ow ędru je  
na  insp. do P rzew orska , G onet ze Suchej na 
insp. do Żywca. (O baj o sta tn i ju ż  sobie kupili 
p a rad n e  m undury). D y rek to rem  zostan ie  znany  
z pyskob ic ia  i k a ry  sądow ej za oszczerstw o 
Wł. N ow otarsk i ze Ż yw ca w Żywcu. Z robi mu 
m iejsce tam t. k ier. B obak, k tó reg o  przen iosą  
do B rzeska . W reszcie i P a llan  otrzym a VIII. 
rangę, jeże li je j tym czasem  nie p o rw ą „bo­
ciany". (A p. r. Ż alesk i dostan ie  ty tu ł d rug iego  
w ice-p rezyden ta  R ady  szkolnej k ra jo w e j z sie­
dzibą w K rakow ie, ran g ę  h o fra ta  i podw ójne 
dyety , aby  w cale nie po trzebow ał hospitow ać 
szkół prow incyonalnych . P rzyp . zecera). Jeżeli 
nie za jdą  dni k ry tyczne  I. rzędu , tj. w łaściw y 
W ice-p rezyden t nie pozna się na sy tuacy i, 
p rognoza  aw ansu  n iebaw em  będzie  w ykonaną...

O d  n i e j  z a l e ż y  t a k ż e  d a l s z e  n a s z e  
s t a n o w i s k o  w z g l ę d e m  R a d y  s z k o l ­
n e j  k r a j .  i r u c h u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  
c z a s o w o  u ś p i o n e g o .

Równouprawnienie języka ruskiego w szkole. 
W  jak i sposób udzie la  się n iek iedy  w Galicyi 
w schodniej ję zy k a  rusk iego , m ożna się p rz e ­
konać  w Sam borze. P rzy  tam t. szkole w ydzia­
łow ej żeńsk iej n iem a ani jed n e j nauczycielk i 
R usinki, przez co języ k a  ru sk ieg o  uczy inna 
siła, w ład a ją ca  nim  tak  w yborn ie , iż w w y p ra ­
cow aniu p iśm iennem  z postępem  bardzo  d o ­
brym , z n a l e ź l i ś m y  39 n i e p o p r a w i o -  
n y c h  b ł ę d ó w . . .  C iekaw iśm y bardzo , ile 
b łędów  popełn iłby  w tem  zadan iu  egzam inato r, 
k tó ry  ow ej pan i w ystaw ił p a te n t do uczenia 
ję zy k a  ru sk iego  w szkołach w ydziałow ych. 
Rzecz m ożliw a ty lko  w Galicyi.

Dostał złoty order nauczyciel ludow y z T a r­
nopola, p. Gliwa. Z teg o  pow odu w ielu nauczy ­
cieli ludow ych, dekorow anych  poprzedn io  me-



dalam i sreb rn y m i i brązow ym i, w niesie p o d a ­
n ia  o zam ianę ich n a  złote, ciesząc się n ie ­
w ym ow nie, iż nareszc ie  w ładze zm ieniły  sw oje 
zap a try w an ia  o sposobie  dek o ro w an ia  zasłu ­
żonych p racow ników  na  niw ie ośw iaty  ludow ej.

Łamigłówka Rady szkolnej krajowej. N auczy­
cielstw o m iasta  K rakow a w ybrało  jed n ę  n a u ­
czycielkę rep re z e n ta n tk ą 'd o  R ady  szkolnej o k rę ­
gow ej, ściśle w ed ług  brzm ien ia  ustaw y . T ym ­
czasem  R ada  szkolna k ra jo w a  zam ianow ała 
d w ie : daw ną i now ą. S t a ł o  s i ę  t o  n a t u ­
r a l n i e  w r e j o n i e  r. Z a l e s k i e g o .

List z Przemyśla. Szanow na R edakcyo  RW dzię- 
czni je s teśm y  za artyku lik i o naszych  “s to su n ­
kach szkolnych, pom ieszczane w  „Gaz. Szk.“ ... 
N aciągnięci d y g n ita rze  w iją  się ja k  solone p i­
skorze, w ęszą  bez  u s tan k u  za au to rem  kore- 
spondencyi. N ajpocieszniej je d n a k  w yg ląda  
nasz  w ielki lite ra t, g eo g ra f H ostynek , bo po 
ko lei n a g ab u je  w szystk ie  podw ładne nauczy­
cielki, czy one nie p isu ją  do w aszego  red ak to ra , 
k tó ry , ja k  w ieść n iesie , m a podobno  w całym  
k ra ju  znakom icie zo rgan izow aną policyę, zło­
żoną z sam ych nauczycielek , a p rzez  n ie o w szy­
stk iem  je s t na jlep ie j po inform ow any. Mamy 
z teg o  dużo śm iechu i zabaw y. N ajgorzej je ­
dnak, iż zg ryziony  p. H ostynek  nie w zbogaci 
nas now ym  płodem  literack im , bo dla „nie- 
w dzięcznych“ nie m yśli pracow ać... Lecz idźm y 
dalej... W P rzem yślu  bag ienko . Są po rządn i 
dy rek to ro w ie , nauczyciele, nauczycielki, a le są 
i inni, za co czynim y odpow iedzia lnym  in spe­
k to ra  szkolnego p. R elingera , k tó ry  otoczył się 
„fam ilią11, je j ufa, w ierzy , a to  w y tw arza  lizuń- 
stw o i n iezd row ą a tm osferę . M ożem y w skazać 
po nazw isku  osoby, k tó re  mu o w szystk iem  
donoszą. W e w łaściw ym  czasie uczynim y to 
publicznie, choćby delikw en t by ł dy rek to rem , 
lub chodził w  su tannie , chyba, że n as tąp i po ­
p raw a. T ym czasem  zapy tu jem y  R adę szkol, 
kraj., gdzie  się podział w  p rak ty ce  okólnik, 
zakazu jący  nadaw ać  p o sad y  'n auczyc ie lsk ie  
k rew nym  in sp ek to ra , bo u n as u rzęd u je  ży- 
w iu teńk i siostrzen iec  p. R elingera , a  p rzez  to  
w szystko  nasz  in sp ek to r szkolny nie m oże się 
u trzym ać na  należnej w yżynie, tra c i w pływ y 
i znaczenie. N ajlepszą zaś po rażk ę  o trzym ał 
na  posiedzen iu  R ady  m iejskiej, k ied y  chciał 
w y jednać  s ta łą  posadę  sw em u pupilkow i z k rzy ­
w dą dla sta rszych , zasłużonych nauczycieli, bo 
ty le  m u tam  nag ad an o  p ięknych  rzeczy, że mu 
się na  p rzyszłość podobnej p ro ced u ry  odnie- 
chce, zw łaszcza, iż R ada m iejska  w cale nie 
myśli być  o rganem  w ykonaw czym  p. in sp ek to ra . 
Tylko tak  dalej, a  p. R elinger n ied ługo  sam  
będzie p rosił o p rzen iesien ie  go z aw ansem  
na  lepszą  posadę... Tym czasem  cierp ią  przez 
to  nauczyciele, a  n iek tórzy , m acając za p u n ­
k tem  graw itacy jnym , zapom inają  o w zględach, 
należnych sw em u stanow isku , w iekow i i płci. 
T ak np. s ta rsz a  w iekiem  nauczycielka, p. St. 
D ietz . . . . ,  ca łu je  publicznie k sięży  po ręk ach  
i to  m łodszych od siebie!... T ego zaś ro d za ju  
ob jaw y  szacunku  m usim y zgrom ić, bo nauczy­
cielka sw oją in te ligencyą  i stanow isk iem  stoi 
tak  w ysoko, że obow iązują  ją  zasad y  w ycho­
w ania, p rzy ję te  w  sfe rach  praw dziw ie in teli­
gen tnych , nie naw yczki gm inne... O innych 
znow u fak tach  nap iszem y później, chyba, że 
n as tąp i zm iana na  lepsze. W. Rei.

Pogrzeb nauczycielki. 29 m aja  b. r. odby ł się 
w K rakow ie pog rzeb  ś. p. M aryi G aczkow ej, 
w dow y po nauczycielu  i nauczycielk i z pow. 
żyw ieckiego i w adow ickiego. G dy strac iła  
w zrok w służbie, puszczono ją  w św iat z to r ­
bam i, bo o k ilkunastu  złr. m iesięcznej em ery ­
tu ry  d la sieb ie  i tro jg a  dzieci. P rzy b y ła  do 
K rakow a, aby  się leczyć i dzieciom  ja k ą  tak ą  
przyszłość zabezpieczyć. Tu też  zm arła  nag łą  
śm iercią, na ulicy. P og rzebem  zaję li się z lito ­
ści tu te js i 0 0 .  A ugustyan ie , u  k tó ry ch  zn a­
lazła  czasow y p rzy tu łek , a w zięło w  nim udział 
kilkudziesięciu  k sięży  o raz  znaczny zastęp  p u ­
bliczności, k tó ra  um iała odczuć sm utną  dolę 
w dow y-m atki-nauczycielk i. ...W c h w i l i  n a j ­
w i ę k s z e j  n ę d z y  p r z y s z e d ł  j e j  z p o ­
m o c ą  d r .  P  ł a ż e k , a s y g n u j ą c  d o r a ­
ź n i e  k i l k a d z i e s i ą t  k o r o n  z a p o m o g i ,  
a na k ilka  dni p rzed  śm iercią, za s taran iem  
zacnych kapłanów , B ank M iłosierdzia uchw alił 
dla niej 12 K sta łe j m iesięcznej zapom ogi, aby  
z g łodu  z dziećm i nie um arła... T aki to  los 
nauczycielskich rodzin!

N a u czy c ie le  b u łgarscy  a rew o lu cy a . N aj­
w ażniejszym , czynnikiem  w zam ieszkach  m ace. 
dońskich są  nauczyciele  bu łgarscy , k tó rzy  tłu ­
mnie objęli w te j prow incyi posady . Naczelni-

Nr  11.

kam i b an d  pow stańczych  byli i są  nauczyciele 
ludow i. Z tych  pow odów  T urcya  pozam ykała  
w szystk ie  szkoły  b u łg a rsk ie  w M acedonii, a 
nauczycieli, o ile n ie uciekli do pow stańców , 
zaaresz tow ała .

H o n o r o w e  o b y w a te ls tw o  m. Jasła  o trzy ­
m ał em er. d y re k to r  tam t. szkoły  m ęs. p. Za- 
charyasz . D yplom  w ręczy ła  m u specya lna  de- 
pu tacya , k tó ra  w  ty m  celu um yśln ie  p rzyby ła  
do K rakow a, gdzie  zasłużony  p ed ag o g  m ieszka.

In sp ek tor  szk o ln y  o trzym ał d yscyp lin ar-  
kę, ,ecz nie u  nas, nie, bo u nas in sp ek to ro ­
w ie są  n ietykaln i, choćby popełnili n a jw iększe  
nadużycie , ty lko  w ołom unieckiej arch idyece- 
zyi dr. K ohna. D oczekał się m ianow icie ś ledz­
tw a  dyscyp linarnego  in sp ek to r Jó ze f M unk za 
to, iż podp isa ł p ro te s t p rzeciw  p rak ty k o m  ar- 

1 cyb iskupa. In sp ek to r tem  się b ron i, że podpis 
je s t  sfa łszow any  i w y jdzie  na  sucho...

Zmarli: W ojciech Michna em. k ier. szk. w K ra­
kow ie , W alen ty  T arsińsk i k ier. szk. w  T arn o ­
wie, M arya G aczkow a w dow a po nauczycielu  
i naucz., w  K rakow ie (tragiezn.), Leon N iem iec 
k. sz. w  T urzej, H ipolit P ie traszk iew icz  dyr. 
szk. lud. w e Lw ow ie, S tanisław  D w ernicki k. 
sz. w Izdebniku. P ilarz , k. sz. w  Siem ieniu.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Wizytacya inspektorska. Dokończenie).

Te w szystk ie  uw ag i znajdzie się i w in s tru k ­
cyi i w  planach  i w  pedagogice, i k ażd y  n au ­
czyciel k ilkadz ies ią t razy  to czy ta ł i zastoso- 
w yw ał p rak tyczn ie  w k lasie  i zaw sze na  to 

j  zw racał uw agę. — Są to  więc uw agi, k tó re  
j  w b rak u  innych  m uszą u jrzeć  św iatło  dzienne 
j  podczas kon feren cy i pow izy tacy jnej, bo ja k b y  

w yg ląda ła  ocena  lokacyi, gdyby  nauczyciel ten ,
| lub ów, nie m iał 10. lub 20 św iatłych  uw ag. 

S ta rs i służbą nauczyciele, k tó rzy  podobnych  
k ry ty k  nasłuchali się bardzo  w iele i n ie  z je ­
dnego  pieca, ja k  to  m ów ią chleb jedli, p rzy j­
m ują te  uw agi m ilczeniem , a  w duszy m yślą 
„mów sobie zd rów “, ja  zaw sze ta k  robiłem  
i rob ić  b ęd ę  bez tw ego  upom nien ia . Młodsi 
zaś dziw ią się z początku , że to, co oni s ta ra li 

I się p rzes trzeg ać  w p rak ty ce , co z sem inaryów  
w ynieśli jak o  w aru n ek  i co zasto sow u ją  u sie- 

| b ie w k lasach , je s t w oczach p. in spek to ra  
uw agą. Z apy tać  się o coś, nie m ożna, a  opo­
now ać przeciw  tem u, że to  lub owo nie zda- j 
rzy ło  się podczas w izytacyi, by łoby  zb rodn ią  
w oczach p. insp. i naraziło  nauczyciela  na 
p rzydom ek  k rn ąb rn y , lub tp . W całym  św iecie, 
w  każdej insty tucy i, k ry ty k a  je s t rzeczą  pow a­
żną, k tó re j trak to w ać  szablonow o nie wolno, 
je s t  w ypow iadaniem  g łębokich  i rozsądnych  | 
m yśli, za k tó re  trz e b a  je d n a k  p rzy jąć  odpo ­
w iedź od k ry tykow anego , lub przynajm nie j 
w ytłum aczenie. K ry tyka  pow inna być um o ty ­
w ow aną grun tow nie , a  nie op ie ra jącą  się na  
drobnyćh , że tak. pow iem  n iespostrzegalnycli 
n ieraz  fak tach . -  K ry tyka  p raw dziw a, racyo- 
nalna, je s t  p rz e s tro g ą  d la k ry tykow anego , a 
k ry ty k a  szablonow a, zakulisow a naw et, oddzia­
ływ a w p ro st przeciw nie, bo nie uczy, nie n a ­
praw i, lecz p opsu je  raczej i zniechęci. Ilużto 
zd a rzy  się spo tkać  nauczycieli m łodszych, lub 
starszych , zniechęconych, rozgoryczonych , bo 
ich p racy  nie oceni w ładza, bo p rzedstaw iciel 
te j w ładzy  w yszuku je  ty lko to , czem by do k u ­
czyć nuczycielow i, a  zasług  jego  n igdy  nie p o ­
dniesie, chyba... jeże li ów nauczyciel je s t  jego  
„siostrzeńcem ", lub „mile p rzez  n iego w idzia­
nym ". Z darzy ło  mi się w idzieć nauczycieli, któ- 

| rzy  po m atu rze  szli na p osadę  pełn i zapału,
| pełn i chęci do p racy , pełn i ideałów , k tó re  tę  

ciężką p racę  uprzy jem niać  m iały  -  i cóż z ni- I 
mi się sta ło  po roku . Z obojętn ieli, zniechęcili 
się, a p rzczyną teg o  by ła  nie nadm ierna , ale 
źle ocen iana p raca , p rzyczyną b y ła  ocena  jego  
p racy  przez  c. k. in spek to rów , p rzyczyną by ła  
k ry ty k a . A te ra z  n iechaj każdy , k to  ty lko  n a ­
uczycielem  je s t, lub był nim  k iedykolw iek , 
p rzypom ni sobie, ile n iesłusznych  zarzu tów  
spo tkało  go od  tych , od k tó rych  zachę ty  spo­
dziew ać się by ł pow inien, ile p rzyw ar, ile w ad 
w nim  w ynaleziono, do k tó rych  p rzyznać  się 
nie mógł. N iech sobie uprzy tom ni, ile razy  
w te j żm udnej p racy  zaw odow ej spo tkało  go 
uznanie , a p rzek o n a  się, k tó ra  szala  zaw aży.

P y tam y  się w reszcie , k to  w inien podobnym , 
anorm alnym  stosunkom  ? N ikt inny, ty lko  nie- 
kw alifikow ani, lub w ygodni radcow ie  szkolni, 
k tó rzy  nie um ią dociekać w łaściw ej w artości 
sp raw o zd ań  inspek to rsk ich , poddaw ać  ich n a ­
ukow ej analizie, do czego sam i często n ie do-

rośli, w ięc, ja k  p ijany  pło tu , czep ia ją  się okle- 
j panych  fo rm ułek , podaw anych  s te reo ty p o w o  

z ro k u  na  ro k  przez pow iatow ych  inspek to rów  
| szkolnych. Sm utno się do teg o  przyznać. Tak 

je d n a k  je s t  w rzeczyw istości. W szędzie b lich tr,
| b laga , sz lend ryan  zaw odow y, a w szystko  się 
i  odb ija  n a  skórze  b iednych  nauczycieli ludo ­

w ych.
R adzilibyśm y zatem  byli, gd y b y  te  uw agi 

zacny  p an  P re z y d e n t R ady  szkolnej k ra jo w e j 
zechciał bezstro n n ie  zbadać  i, ja k  w  w ielu in ­
nych w ypadkach , ta k  i w  tym  raczy ł dodatn io  
w płynąć  n a  pod leg ły  personal.
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Dodatek polityczny.
Spraw y k rajow e. W czasie Z ielonych Św ią­

tek  odby ły  się w e Lwowie trzy  zjazdy: Po lsk i 
W iec narodow y, z jazd  T ow arzystw a  Szkoły 
ludow ej i z jazd  nauczycieli szkół średn ich . Na 
w szystk ich  tych  zebran iach  b y ła  sk rom na ilość 
uczestn ików , a uchw ały , z w y ją tk iem  W iecu 
n a rodow ego , k tó ry  tw orzy ł m an ifestacyę  poli- 

j tyczną, o b raca ły  się w zak res ie  zw ykłych for- 
1 m alności... Kto będzie  m arszałk iem  kra jow ym , 

d o tąd  nie rozs trzygn ię to . N ajw iększe szanse 
m iał do n iedaw na  S tanisław  hr. B adeni. W 
osta tn im  czasie n a s tąp iła  zm iana. B adeni o k a ­
zał m ianow icie w ie lką  n iechęć do p rzy jęc ia  te j 
godności, spow odow aną p raw d o p o d o b n ie  k ło ­
potam i fam ilijnym i, bo żona go odeszła , a  o b e ­
cnie p row adzi z n ią  p roces rozw odow y. P o s ta ­
wił ponad to  rządow i tego  ro d za ju  w arunki, iż 
sfe ry  decydu jące  nie m ogą ich przyjąć...

Sejm  nie będzie  w  b. r. p ierw ej zw ołany, aż 
w g rudn iu , znow u n a  trzydn iów kę.

Sp raw y p a ń stw o w e. M achina p a rla m e n ta r­
na  w P rzed litaw ii n a  d ob re  u tk n ę ła  z pow odu 

i  n iew yjaśn ionej sy tuacy i w Sejm ie w ęg iersk im , 
w obec czego ugody  z W ęgram i n ie  m ożna za­
łatw ić. P race  p a rlam en ta rn e  og ran icza ją  się 
p rze to  ty lko  do o b rad  kom isyjnych, a  p lenum  
p osiedzen ia  od b y w ają  się raz  lub dw a ra z y  na 
tydzień. Nie g n iew ają  się oto posłow ie, bo g ru b e  
dy e ty  (20 K. dziennie) p o b ie ra ją b e z  żadnego  usz­
czerbku . Posłow ie opozycyjni p o d e jrzy  w ają  rząd  
cen tra lny , iż um yślnie spow odow ał zastó j, aby  
zd y sk re to w ać  p arlam en ta ryzm , przez  co w szech ­
w ładza b iu ro k racy i jeszcze  b ard z ie j w zrośnie. 
N aw et Koło po lsk ie  przeciw  tem u  zap ro te s to ­
w ało choć so b ie 1 z n iego  rz ą d  n ie  w iele  rob i, 
czego dow odem  ignorow anie uchw ał w sp ra ­
wie upaństw ow ien ia  Kolei Pó łnocnej. T ylko 
Czesi, k łócąc się ustaw icznie  z rządem , zd o b y ­
w ają  d la  sw ojego  k ra ju  rozm aite , doniosłe 
koncesye.

Na W ęgrzech  s tan  ,,ex le x “ niezm ieniony. 
Nie uchw alono pre lim inarza , u s taw y  w ojskow ej, 
ani ugody . W ogóle nie w iedzieć, w jak i sp o ­
sób przesilen ie  będzie zała tw ione. Tym czasem  
w C horw acyi ustaw iczne n iepoko je . O głoszono 
stan  oblężenia, le je  się k rew , a p rzecież C hor­
waci nie u stęp u ją . B an K uen H ed e rw ary  zosta ł 
pow ołany do W iednia, aby  zdał sp raw ę p rzed  
C esarzem . Tam  m u też  u rządzili studenci k ro- 
accy „kocią m uzykę". S tanow isko  b an a  za­
chw iane.

Spraw y za g ra n iczn e  p rzed s taw ia ją  się dość 
m onotonnie. N a Batmanach dalsze w alki m ię­
dzy pow stańcam i m acedońskim i a T urcyą. Al- 
bańczycy  już poskrom ien i. We Włoszech w y­
buchły w e w szystk ich  w iększych m iastach 
w rogie dem o n stracy e  przeciw  A ustry i. U rzą­
dzali je  s tudenci w yższych szkół p rzy  og ro ­
m nym  udziale  publiczności. K onsulaty  au stry - 
ackie m usiały  być strzeżone  przez  w ojsko 
i policyę. G łębszą p rzyczynę dem onstracy i 
tw orzy  n iechęć do A ustry i za to, iż p o w strzy ­
m uje zakusy  w łoskie n a  A lbanię, T yro l i Po- 
b rzeże. Za pow ód do w ybuchu  posłużył p ro ­
te s t  s tu d en tó w  niem ieckich ' w  T yro lu  przeciw  
u tw orzen iu  w tym  k ra ju  u n iw e rsy te tu  w ło­
skiego. We Francyi g o tu ją  się n a  przy jęc ie  
w izy ty  k ró la  w łoskiego. R ów nocześnie p o sta ­
now iono, że p rezy d en t odda  m u rew izy tę  w 
Rzym ie, zam ieszka  w K w irynale , (pałac k ró ­
lew ski) a  do W atykanu  w cale nie zaglądnie. 
Rosya  u d a je , ja k o b y  się w stydz iła  za rzeź 
k iszen iew ską, albow iem  złożyła z u rzęd u  tam t. 
g u b e rn a to ra , co pom ordow anym  ty le  pom oże, ile 
um arłem u kadzidło . W  Ameryce północnej, w  s ta ­
nie K ansas, w ylały  o lb rzym ierzek i M issouri, K an­
sas i A rkansas, za tap ia jąc  przeszło  600 mil 
kw adr, obszaru, p rzez  co m ieszkańcy ponieśli 
około 20 milij. doi. s tra ty . W iele ludzi zginęło.
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J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

G
G
G
G
G
G
G
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a  W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o te sy ,  bloki,.  [|
H a lbum y, ks ięg i hand low e . ® 
G G
[§ Główny skład ołówków Majewskiego. [§

G G G G G G G E G G G G G G G

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obfic ie  zaopa trzony  m a g a z y n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Józef Angrabajtis
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 20,
H urtow ny  i częściowy skład artykułów  reli­
gijnych. Poleca Szan. Nauczycielstwu wielki 
wybór książeczek do nabożeństwa, oprawnych 
i nieoprawnych, obrazków i innych artykułów relig. 
na nagrody dla dzieci. W aru n k i  i ceny przystępne.

N ajw ięk szy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ie rśc ień  do szy ­

cia i haftów

SINGERA
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10°/0 taniej.

R. PAWŁOWSKIEGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki na  żądan ie  g ra t i s  i f ranko .

P olecone p rzez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S e lter-  
ska, V ichy, H om burg, M aryenbadzka, 

tu d zież  sp e c y a ln e  lecz n icze

j a k : li tow ą, b ro m o w ą ,  jo d o w ą ,  że- 
lazistą , kw aśną ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c ząs tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

Wł. Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca nSazetę Szkolną/', w yko nu je  
w szelkie roboty w zakres drukarstwa 
w chodzące od najprostszych do n a jw y- 
kw intn iejszych , j. t. bilety w izytow e, z a ­
proszenia, o d ezw y, cenniki, cyrku ia rze, 
plakaty, b roszury, ksią żki i f. p„ czcion­
kam i poiskiem i, ru skiem i, rriem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

& Z .

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. Wędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie optatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
poleca L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izy a  losów  
i efek tów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez ­

płatn ie .

■7 J  L ■ p łó tn a  rum b u rsk ie  ir-Znane z dobroci|andzkie p*ótna naL i i u i i L r  f c  u u u i  u u i  w s y p y ,  szyrtyngi i szy ­
fony, dym ki, b ie liznę  sto łow ą, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpetk i, k o łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej jedyny chrześcijański sklep
STANISŁAW A HESKIEGO W  KRAKOW IE

ul. F lo ry ań sk a  37, obok  dom u M atejki.

„ K r y t y  k a “
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n au ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi roczn ie  
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i a d m in is tra c y i:
K rak ów , u lica  N ad R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w ia d o m o ś c i z  d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietnicy, o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca  Szanow nej P. T. Publiczności swój 

SKŁAD KORTÓW  i SUKNA
zao p a trzo n y  na każd ą  porę  ro k u  w w ielki w y­
bó r m aterya łów  z p ierw szych  fab ry k  angielskich , 
francusk ich  oraz k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najn iższe.

Towarzysz pancerny. — (P ró b k a  ilustracy i

Popularna 

Historya Polski
ozdobiona 82 jlnstra- 
cyami, napisał Józef 
Bałaban,ilustrował Le­
onard W interowski, str. 
164. Cena w oprawie 
kartonowej 80 halerzy, 
z przesyłką pocztową 
rekomendowaną 1  kor. 
15 hal.

Adresować n a le ż y : 
Krajowe Towarzystwo 
zaliczkowe nauczyciel­
skie. Lwów, ul. Lele­
wela 1. 6, II. piętro.
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p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t  w r o ­
dzinie i w zaw odow ej p racy

W y chodz i 1 i 15 k ażd eg o  m ies iąca  
w o b ję to śc i  24 do 32 str. 

Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K. 
3 fr. 50 cent. — 1 m ark i  — 1 rs. 
50 kop. Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za ­

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  zap y tan ia  
w k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  
w szelk ich  innych  obe jm u jący ch  m o ­
ra lne  i ekonom iczne  in te re sa  kobie t.

A dres R edakcy i:
K rak ów , ul. S z e w sk a  21, III p.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w y d aw ca: S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodorczuka i Sp. K raków , ul. B asztow a.


